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On i oni wszyscy (A. Kallas)

Arabowie.

M y liłb y  się, k to b y  sądził, że w  k ra ju  
naszym  obok k w e s ty i rusk ie j i żydow sk ie j 
n iem a i arabskie j.

D z iw n e  to —  jednak  p raw dziw e.
C i A rabow ie  nasi —  to brać syońska, 

u k tó ry c h  je d yn ą  syntezą m yś lo w ą  je s t an­
tyteza polskości.

W ię c  skoro  nie m ożna inaczej, to  niechże 
tą an tytezą będzie np. coś „a ra b sk ie g o ".

D o tego m us i z konieczności doprow a­
dzić p o lity ka  c iąg łe j negacyi, ciągłego p r z e ­
c i w s t a w i e n i a  s i ę  ludności po lsk ie j.

B y li ju ż  sy o n iśc i „U kraińcam i", teraz  
dla odm iany rozpoczyna się u n ich ten is  
„a ra b s k i" .

Bo przecież o ile ż  to p iękn ie j dla żyda 
ty tu ło w a n ie  się „na tione  A rabus" n iż  „P o ­
lo n u s !"

Jakże może żyd  pozw o lić  na nazw anie 
siebie „na tione  P o lonus", skoro tu ta j na tej 
z iem i ży je , soki z tej z iem i czerpie, tu  się 
w y c h o w u je  i za jm u je  s tanow isko  spęiłeczne—  
ta k  rozum uje  e tycznie nasz syonista.

Zato A rabow ie  —  to podpora żydów , 
ich  ostoja, bo przecież to nie Polacy, a to 
g ru n t.

P rzytem  „A ra b "  p rzypom ina  trochę... 
Palestynę, w ięc w dzięczne brzm ien ie  d la sy- 
ońskiego ucha.

T a k i —  należy przypuścić log iczny  tok  
m y ś li w y w o ła ł n o w y  ku rs  w śród  syon is tów , 
a za jąd ro  sw e j dz ia ła lności w y b ra ł sobie, 
ja k  zw yk le ... u n i w e r s y t e t  p o l s k i  we 
L w o w ie .

Jeśli w yznan ie  żydow sk ie  nie może być 
uznane za „ n a r o d o w o ś ć " ,  to  nada jem y 
m u piętno ja k ie jk o lw ie k  narodowrości is tn ie ­
ją ce j, różnej oczywasta od polskie j.

T a k  pom yślano —  i zrobiono. N a razie 
w  j e d n y m  w ypadku . A le  „za  tym  czynem  
ko leg i pó jdą tysiączne ze s trony  całej m ło ­
dzieży syo ń sk ie j"  (czy arabskie j) •—• g łoszą 
i g rożą  syoniśc i.

P ó jdą  w  obronie sw ych  p raw  p o w yż ­
szych i obronią je , ja k  je  ob ron ił n iedoszły 
dom oros ły  A rab.

Pójdą, bo chcą za te p raw a „c ie rp ie ć " 
i znosić „p rześ ladow an ia ".

A leż uspokó jc ie  się, panow ie z „D a le k ie ­
go W s ch o d u “  —  nie tak ła tw o  zostaje się 
m ęczenn ik iem !

I z pew nością u n iw e rsy te t nasz ani m y ­
ś li stać się „ fa b ry k ą  m ęczeństw  arabsk ich ."

D la tak ich  g ro teskow o-egzo tycznych  eks­
perym entów ' —  je s t in s ty tu cyą  g rubo  za po­
w ażną.

Co n a jw yże j czeka panów' syon is tów  
o fia ra  i pośw ięcenie do ja k ich  ju ż  daw no 
p rz y w y k li.. .  o ś m i e s z e n i e .

T o  borykan ie  się z un iw ersyte tem  na­
szym , to nieudolne naśladowm ictwo Ukra­
ińców , te w iece trag ikom iczne, co w szys tko  
nazywra się „p racą  dla dobra ludu  żyd o w ­
s k ie g o "—  to zaiste po litow an ia  godna ś m i e ­
s z n o ś ć ,  k tó ra b y  też ty lk o  uśm iech na tw a ­
rzy  w y w o ły w a ła , gd yb y  rów nocześnie nie 
zabagnia la i nie gm a tw a ła  sp ra w y  żydow sk ie j 
w  naszym  k ra ju .

N ie m ożna w p ros t m łodz ieży posądzać 
o takie sw aw o lne  ośm ieszanie i narażanie ż y ­
dów , tej m łodz ieży, k tó ra  z pewnością szcze­
rze postępuje.

A le  tem sm utn ie jsze św ia tło  rzuca to na 
tych , k tó rzy  ten fa łs z y w y  płom ień w  m ło ­
dzieży w zn iec ili, dz ięk i k tó ry m  u rós ł on 
w  zapał ideow y, k tó ry  w  in n ym  k ie ru n ku  
zu ży ty , b łogie m ó g łb y  dla żyd o w s tw a  w ydać 
owoce.

Jakże sw aw o lnem  je s t rozigran ie  nam ię­
tności w  k ie ru n ku  czysto  n e g a tyw n ym , jakże  
sw aw olnem  tem bardziej je s t w zorow an ie  ta k ­
ty k i un iw e rsy teck ie j na tak tyce  w yborcze j.

Bo uderza a n a l o g i a  m iędzy postępo­
w an iem  „u n iw e rsy te ck ie m " syon is tów , a w y -  
borczem w  roku  zeszłym .

„W s z y s tk o  inne, byle nie P o la k “ . T a k  
przeszedł i poseł m onasterzyski i poseł trem- 
bow e lsk i —  nie dlatego, że czemś by li, lecz, 
że n ie  b y l i . . .  Polakam i.

„T a k  m a być  na un iw ersytec ie  także4* 
rozum u ją  przekonan i ow ocam i sw ej p o lity k i; 
a w ięc pobudzić należy A rabów , dalej zape­
w ne Persów, H indusów  etc. — w szak to  nie 
Polacy.

I to  naw et będzie ju ż  t r e ś c i ą  p o lity k i 
syońsk ie j —  zapow iada ją  je j p rzyw ó d cy .

Bo ju ż  nie deputacye, nie m e m o rya ły  
m ają być środkiem  do celu w iodącym , ale 
czyn }’. C zyny , które  pow iodą żydów  w pros t 
ku  zbaw ien iu  i uleczą ich w szys tk ie  rany-: 
oto ju ż  w  żadnej fo rm u łce  p rom ocy jne j syo- 
n is ty  nie będzie s łó w  „na tione  P o lonus" —  
lecz, albo „A ra b u s " , albo nic, albo ja k i in n y  
godny (może u k ra iń sk i) epitet.

I to  ma zbaw ić ż y d o w s tw o !! R isum  
■teneatis!

N a ja k ą  ciasnotę u m łodz ieży  ż y d o w ­
skie j liczą ci, k tó rzy  takie hasła dla „zb a w ie ­
nia ż yd o w s tw a " w yw iesza ją . Co za dziecinna 
—  de likatn ie  się w y ra z iw s z y  —  a p rzy tem  
niebezpieczna dem agog ia !

I to  w szys tko  ma się dziać na n a s z y  m 
u n i w e r s y t e c i e .

P rzyby tek  nauk i po lsk ie j ma się dać 
u w ik ła ć  w  takie g ro teskow e p ra w d z iw ie ' sy - 
tuacye.

W  p rzec iw nym  razie g roz i m u bo jko t 
ze strony... A rabów .

W ska za liśm y  ju ż  raz tę ewentualność 
ja ko  na j e d y n ą  d o b r ą  stronę dz ia ła lno ­
ści syon is tów , k tó rz y b y  w  ten sposób oczy­
śc ili atmosferę.

N ieste ty nie są go to w i do spe łn ien ia  tej 
g roźby.

Jednego na razie jes teśm y pew n i (jeś li 
w ie rzyć  m ożna przyrzeczeniom ), że „n ie  bę­
dzie ju ż  ani deputacyi, ani w ieców , ani me- 
m orya łów ' syo ń sk ich ". O by do trzym a li s ło w a !

W te d y  pozostaną ty lk o  „ c z y n y "  i sze­
reg i zw arte ... A rabów .

I w tedy  sy tuacya  się trochę w y ja śn i...

Karykatura walki narodowościowej.
Gdy zapał m łodzieży, mieniącej się narodo- 

wo-żydowską, a^piszącej się na Umgangspra- 
che:jiid isch, podniecały w zimowej porze zebrania 
o dusznej atmosferze świecących się kaganków 
gazowych, —  patryotyczny nastrój m łodych jun- 
krów  żydowskich nie zgasł i w lipcu, ulegając 
widocznym w pływ om  temperatur.
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Wszelką akcyę, będącą nawet wynikiem  nie­
dorzecznych i bezmyślnych uchwał należy według 
pojęć „m łodych  żydów “ prowadzić konsekwen­
tnie i stale. Doprowadza się więc g łupstw o ad 
absurdum, bezmyślne rezolucye sfanatyzowanych 
m łodzieniaszków przedkłada się senatowi uniwer­
syteckiemu —  aż wreszcie po pewnym czasie, 
zdatnym w edług ocenienia koryfeuszy partyjnych 
do stoczenia nawet największego steku nonsensów, 
udaje się arcypoważna deputacya „neożydów " do 
senatu, względnie przedstawiciela tegoż z katego- 
rycznem zapytan iem : „A  więc cóż się to s ta ło  
z naszemi wypocinam i mózgowemi, logicznemi 
łam ig łów kam i, ubranemi w szaty arcypoważriych, 
m iarodajnych i przełom owych rezolucyi w ieco­
wych?

Niech więc Świetny Senat wreszcie rozstrzy­
gnąć raczy, bo tego wymaga „neożydow ska" de­
putacya, czy m łody  bohater żydowski, zarejestro­
wany w liście P. T . słuchaczy lwowskiej wszech­
nicy, jest „żydem " czy „Ż yd e m ", Arabem, czy 
Persem czy też innym oryentalnym dziwolągiem.

K toko lw iek ty lko  pobieżnie śledził ruch agi­
tacyjny pewnego odłam u m łodzieży żydowskiej, 
ten zupełnie objektywnie stw ierdzić musi, iż cała 
ta na zewnątrz jednolicie przedstawiająca się agi- 
tacya jest niczem innem, jak ty lko  działalnością 
poszczególnych jednostek, które , nie zadawalnia- 
jąc się godnościami przewodniczących tow arzystw  
filan trop ijnych, przekraczają w niew łaściwy, a nie­
raz też nieuczciwy sposób swój zakres działania, 
tworząc z kadr biednej i materyalnie upośledzonej 
m łodzieży żydowskiej zastępy zawisłej od siebie 
„a rm ii po lityczne j". 1 tak zupełnie słusznie i zgo­
dnie z prawdą stw ierdzamy, iż postulaty, przed­
stawione rzekom o w imieniu ogó łu  m łodzieży 
żydowskiej, są niczem innem, jak wodą na m łyn 
w swej ambicyi przerafinowanych indywiduów. 
Kwestyą separatyzmu m łodzieży żydowskiej, przy­
bierająca w tym  wypadku szaty odrębncści naro­
dowościowej, nie znajduje w swym rozwoju i w po­
szczególnych fazach swego przebiegu żadnego 
społecznego ni kulturalnego uzasadnienia.

N iejednokrotnie rozw ija liśm y na tem miejscu 
nasze poglądy na daną sprawę. Z  najrozmai­
tszych punktów  widzenia roztrząsaliśmy tę kwe- 
styę i doszliśmy wówczas do jednego i tego samego 
rezultatu, iż kwestyą uznania narodowości żydow-
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On i oni wszyscy.
P O W IE Ś Ć .

Z daw a ło  m u  się, że to nie je s t spraw a m ię­
dzy n im , a żoną. O nie j, o Rózi, m yś la ł 
tak , ja k  o dziecku, k tó re  on n iechcący s k rz y ­
w d z ił. B y ł p rzekonany, że Rózia o w s z y ­
stk iem  zapom ni, ja k  zapom ina ją  dzieci, i będzie 
po ze rw an iu  z n im  szczęśliw a, szczęśliwsza, 
aniżeli sama teraz p rzypuśc ić  może. P ragną ł 
tego koniecznie dla spokoju^ duszy, dla szczę­
ścia w łasnego  serca.

:fc

Leon p rzys tąp it do św ięcenia dnia Są­
dnego w  otoczeniu i w  w a runkach  tak ich , 
że w szys tk ie  w ładze u m ys łu , każdy  ne rw  
czucia, w yp rę ża ły  się aż do ostatecznych 
gran ic  natężenia. W ra ż liw y m  b y ł zawsze, a 
re lig ijn ą  podniosłość ducha k s z ta łc iły  w  n im  
w spania łe  p rzyk ła d y , spotykane w  w ie ku  
ch łop ięcym , g d y  w y c h o w y w a ł się u dziadka 
i  pod jego  k ie runk iem . Później zaniechał 
w ie le  re lig ijn ych  p ra k tyk , a te, k tó re  zacho­
w a ł, spe łn ia ł przez p rzym us lub  n a w ykn ie - 
nie. I  m im o często nasuw ające się w ą tp li­
w ości, m im o budzący się w  n im  sceptycyzm  
w  rzeczach w ia ry , nie p rzestaw ał w c iąż szu­
kać Boga na w sze lk ich  drogach i  w  sobie 
sam ym . A  szukanie to b y ło  w  n im  in s ty n k ­
tow ną  potrzebą serca, k tó re  nad m iarę by ło

skiej jest i pozostanie przedewszystkiem postula­
tem prowokacyjno-agitacyjnym  nieodpowiedzial­
nych za swe czyny i postępowania i konse­
kwencyi tychże nieświadomych demagogów syoń­
skich.

Przedewszystkiem jest rzeczą arcy-wątpliwą, 
czy kwestyą uznania pewnej narodowości podle­
gać może kompentencyi tego czy owego ciała, 
takie j lub owakiej korporacyi, czy da się uzasad­
nić choćby jednogłośnie zapadłą uchwałą senatu, 
czy poddać się może sankcyi poszczególnych re­
k to rów  z rozmaitego punktu widzenia na daną 
sprawę się zapatrujących.

Pomijamy już te okoliczności i fakty , z k tó ­
rych niezbicie i konsekwentnie w yp ływ ać musi, 
iż w danym wypadku chodzi li o to, by pewna 
partya polityczna, rozporządzająca zresztą bardzo 
m ałym i zasobami materyalnej i moralnej natury 
poszczycić się m og ła  pewnymi skrom nym i suk­
cesam i—  to  nie ulega równocześnie wątpliwości, 
iż fa k t ten, jakim by b y ło  zadośćuczynienie żąda­
niu k ilku  wichrzących czy też zawichrzonych je­
dnostek wpłynąć może i musi w swych dalszych 
konsekwencyach na inne objawy naszego społecz­
nego i kulturalnego życia.

Senat lwowski zupełnie słusznie stanął na 
tem stanowisku, iż w  zakres jego konsekwencyi 
nie należy kwestyą uznawania polityczno-agitacyj- 
nych postu latów  pewnej party i.

W itam y ten d o jrza ły  objaw po lityczny sfer 
miarodajnych, k tó re  przez zajęte w danej sprawie 
stanowisko, okaza ły swą przychylność i uwzględ­
nienie słusznych postulatów reszty m łodzieży ży­
dowskiej.

W edług urzędowych dat znalazło się na Uni­
wersytecie lwow skim  263 jednostek, które  w w y­
kazie podają jako swój język towarzyski żargon. 
N ie chcemy obecnie bliżej roztrząsać kwestyi w y­
sokiej ku ltu ry  owych jednostek, nie mamy bynaj­
mniej zamiaru powtarzać tych wszystkich w yra­
zów przeciw żywotności i brakow i wszelkich w y­
magań istnienią i rozwoju żargonu, bolejemy mo­
że nad tem, że część m łodzieży żydowskiej w swem 
upośledzeniu umysłowem czy też fanatyzmie par­
ty jnym  staje się wyrazem niekulturalnych dążeń 
i aspiracyi neożydowskich —  to  równocześnie ze 
zrozum iałem  zdziwieniem pytam y się w jakim  ję-

czule i w raż liw e . I w  zm iennej w c iąż form ie 
ob jaw ia ła  m u się istota Boga, zależnie od 
w p ły w ó w  z zew nątrz.

I n ieraz odczuw a ł ogrom ną rozkosz, 
zna jdu jąc w  tw ierdzeniach filo zo fó w  to, co 
ledw ie budziło  się z d rzem ki w  g łęb i jego  
duszy. Bo oto często, ilekroć zw ą tp ił, czy 
je s t Bóg i poczu ł to w reszcie w  sobie tak 
siln ie, że aż ogarn ia ła  go św ięta, trag iczna 
radość, w tedy , zn a jd yw a ł naw et w  dziełach 
Straussa tw ierdzenie , że : „C z ło w ie k  dążący do 
nieskończoności, ma cząstkę Boga... Bóg, to  
nieskończoność na zew nątrz  nas". A lbo  w  dzie­
łach Feuerbacha d rugą  taką m y ś l: „B ó s tw o
je s t uzew nętrzn ien iem  naszej duszy, naszej 
w nę trzne j ja ź n i" .

I w te d y  to zw iększa ła  się jeszcze w nę- 
trzna  radość jego, w ie lka , w yzw a la jąca  się 
tragedya duszy jego.

D aw ano m u  do czytan ia  dzieła D arw ina . 
C zy ta ł je  razem ze sw o im  nauczycielem . 
(Jeden z postępowej m łodz ieży akadem ickie j 
w  K rakow ie , u m y s ł w y b itn y , lum en.) C zyta ł 
w ięc „Pochodzenie g a tu n kó w  D a rw in a " , oraz 
H eck ’l a : „O gó lna  M o rfo lo g ia " —  „Z agadka  
w szechśw ia ta ". N ie  reagow a ł na tw ierdzenie  
H eck ’la, że : „w szechśw ia t jest s topn iow ym
rozw o jem  m a te ry i i energii, i że to stosuje 
się do p rzy ro d y  i do lu d z i" . D o ty ła  zna ł 
na jnow sze odkryc ia  w  dziedzinie nauk p rz y ­
rodn iczych, żeby tw ierdzen ie  takie p rzy jąć  
bez zastrzeżeń. Za to żadną m iarą  nie chcia ł 
się zgodzić na pogląd H eck ’la co do zaprze­
czenia n ieśm ierte lności duszy. Darem nie tło -

zyku donieśli ci „m ło d z i żydzi" w urzędowym 
spisie o swym narodowym języku ? 1

Umganssprache „jud isch " — jakiż to  język? 
Czy to  ten nowy żargon ? A jeżeli tak, to  czem 
on się różni od języka niemieckiego?

Czy więc językiem urzędowym tej „dz ie lne j" 
drużyny jest i będzie język niemiecki, czy żydow ­
ski? Wszak w wykazach urzędowych i odpowie­
dnich papierach znajdujemy odpowiednią rubrykę 
brzmiącą „język towarzyski". Logicznie myśląca 
jednostka ułom na może nawet w wielu kierunkach 
swego rozwoju um ysłowego, a będąca na prze­
kó r sobie i innym „narodow o-żydow ską" w ype ł­
n iłaby tę rubrykę w języku polskim. A więc pod 
rubryką „ ję zyk  tow arzysk i" pow inniśm y znaleść 
objaśnienie w tym  wypadku „język czy też żar­
gon żydow ski".

A le cóż to  oznacza „Umgangssprache ju­
disch". Cóż to  za bezmyślny obskurantyzm, ob­
jaw iający się w zniemczaniu tego, co w również 
dogodny sposób w języku polskim można b y ło  
wyrazić. Cóż to  za wstrętne i bezmyślne zara­
zem postęp vanie na przekór, postępowanie god­
ne niedojrza, gc . nierozważnego smarkacza —- 
a nie tych, k tó iz y  w swym szale wielkości mienią 
się elitą żydowstwa, uważają się za tejże ducho­
wych i faktycznych kierowników .

D ochodzim y do jednego i m ożliw ego w nio­
sku, wniosku, k tó ry  s iłą  konieczności każdemu 
nasuwać się musi, m imo tak licznych dotychcza­
sowych zaprzeczeń, iż nie chodzi tu  o pewien ra- 
cyonalny i uzasadniony postulat, iż nie chodzi tu 
o to, by konsekwentnie pewne praktyczne zasady 
przeprowadzić, lecz, że jedynym bodźcem dzia ła­
nia, jedyną podnietą tych rozpolitykow anych m ło ­
dzieniaszków jest sztucznie wszczepiona niena­
wiść do otoczenia, nienawiść do narodu, z k tó rym  
wspólnie mieszkają, którego losy i h istoryę dzielą.

M im o dotychczasowych zaprzeczeń temu 
w ierzym y, bo fakta nas o tem przekonują.

Podnieśliśmy zachowanie się senatu uniwersy­
teckiego, k tó ry  stanął na słusznem i racyonalnem 
stanowisku nie mieszania się w agitacyę po litycz­
ną pewnych party i. Równocześnie jednak mie­
libyśm y prawo wymagać pewnej konsekwencyi. 
Za brak tej konsekwencyi uważamy fak t dopusz­
czenia w przód jednego, a później jeszcze trzech 
indyw iduów, cierpiących naoryentalne szały do

m a czy ł m u  nauczycie l, że p rzy jm u ją c  i a k ­
ceptu jąc tam te p rzes łank i, m us i i te także 
u z n a ć ; nie da ł się przekonać i w o la ł :

—  N iech sobie Heckel m ó w i, że: Bóg, 
to  sum a energ ii a to m ó w ! M nie  w szak nie 
chodzi o to, w  ja k ie j io rm ie  ktoś upa tru je  
Boga. I u m nie Bóg je s t raz taką  sum ą ener­
g ii a tom ów , a raz zn o w u  uzew nętrzn ien iem  
naszej w ew nętrzne j ja źn i, albo n ieskończono­
ścią na zew nątrz  nas. A le  niechże m i nie 
w ys tępu je  przec iw  nieśm ierte lności duszy.

N auczycie l p rzyn ió s ł m u później dzie ła 
inne, zw alczające filozo fię  m a te rya lizm u. C zy­
ta ł w szys tko , co m u podawano, czasem sam 
w yb ie ra ł. B y ł je d n ym  z tych  n ie licznych  bu- 
che rów  w  K rakow ie , k tó rego bardzo często 
spotkać by ło  m ożna w  dużej czyte ln iane j 
sali B ib lio tek i Jag ie llońskie j, w czytanego w  
dzieła w ie lk ich  m yś lic ie li. Pozostał je d n ak  
m arzycie lem , m is tyk iem , m im o ca ły  w p ły w  
n a jnow szych  prądów , które  podkopaw szy się 
pod m eta tizykę, w y rz u c iły  ją  poza naw ias. 
Leon, choć jasno  zdaw a ł sobie z tego spraw ę 
i n ieraz d ysku to w a ł w  tej m a te ry i ze swoim , 
nauczycielem , nie daw a ł się zbić z tropu  i po­
w ta rza ł u p a rc ie :

—  Jest B ó g ! I dusza je s t n ieśm iertelna, 
bo ja  to czuję. T am to  w szys tko  jest w iedza, 
a to je s t czucie. D o  m nie s iln ie j p rzem aw ia  
ta strona z ja w isk .

W ra ż liw o ść  Leona była tak czuła, że 
poddaw ał się w rażen iom  z dziecięcą w  duszy 
czystością. I oto w  ja k im  m ó g ł być nastro ju , 
g d y  w  w ilię  Sądnego D n ia  udał się z reb’
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prom ocyi z tem ,że akt prom ocyjny pozbawiony by ł 
zupełnie oznaczenia narodowości. Przedewszyst- 
kiem z chwilą, kiedy senat uniwersytecki stanął na 
tem stanowisku, że dopuszczalna jest podobna pra- 
mocya, to  nie należało stanowczo ograniczać 
publiczności do grona najbliższej rodziny. Cze­
góż w łaściw ie obaw ia ł się senat uniwersytecki? 
Czy może tego, by kilkunastu znanych z braku 
wszelkiej ku ltu ry  burszów syońskich nie korzysta­
ło  ze sposobności urządzenia zw ykłych , karcze­
mnych awantur!

Jesteśmy przekonani, iż takie obawy nie 
zadecydowały w uchwale senatu uniwersyte­
ckiego. Czyż więc mamy uważać ową p rze ło ­
mową, czy też raczej monstrualną prom ocyę 
za pewne cofanie się, za ustępstwo wobec po­
stu latów  arabskich braci Syonu?!

Przeciw temu, przeciw jak im kolw iek kon- 
cesyom jawnym, nawet przeciw drobnym ustę­
pstwom uważamy za nasz obowiązek zapro­
testować w imieniu reszty m łodzieży żydow­
skiej, która  stanowczo nie godzi się i nie może 
zgodzić się na to, by pod obuchem hałaśli­
wych i szynkarskich zgromadzeń, noszących 
fa łszyw ie  miano wieców akademickich, senat 
uważał poszczególne deputacye tego rodzaju 
w iecowników  za reprezentantów ogó łu  m ło ­
dzieży żydowskiej.

M am y słuszne i uzasadnione prawo do­
magania się tego, by w wszelkich kwestyach, 
tyczących się ogó łu  m łodzieży żydowskiej, s łu ­
chano przedewszystkiem zdania tych, k tó rzy  
s iłą  faktu, tradycyi i konieczności uważani by­
wają za tejże reprezentantów.

M łodzież polska wyznania żydowskiego, 
a z nią, spodziewamy sfę, nie wyłączając Uniw. 
Senatu, i reszta społeczeństwa polskiego, nie 
obawia się tego, by X . lub Y. w  swym szale 
polakożerczości czy syonomanii nie pisał się 
na narodowość arabską (najnowsza groźba re­
daktorów  Wschodu). Arabsko-syońsko-oryen- 
talne groźby nie mogą i nie pow inny stanowczo 
zmniejszyć narodowego naszego stanu posia­
dania.

H erszem  na w ieczorne nabożeństw o do sy ­
nagog i rabina.

S tary budynek synagoga lny m ia ł na dole 
o lb rzym ią  salę, gdzie m ieściła  się h is to ryczna 
A rk a  Sprzym ierza , zaw iera jąca kilkanaście 
s ta roży tnych  egzem plarzy T h o ry .  U  rzeźbio­
nego pu łapu  zw iesza ły  się w span ia łe  św ie ­
c zn ik i mosiężne. K ażdy a n ty k  i za d z iw ia ją ­
cej roboty . T u  i ów dzie  przym ocow ane do 
śc iany św ieczn ik i m niejsze, siedm ioram ienne. 
W m u ro w a n e  w  ścianę szafy, k r y ły  bezcen­
nej w a rtośc i ks ięgozbiór, m a jący sław ę, da­
leko w yb iega jącą  poza szczupłe granice ż y ­
dow sk ich  uczonych. W zd łu ż  całej sali, w y ­
słanej na dziś sianem, b ieg ły  ła w y  i pulpity*, 
a środkiem  b y ło  w o lne przejście do A rk i 
S p rzym ie rza  ku  schodom , gdzie za baryerą 
b y ło  w ejście  na odsłoniętą galeryę. Na gale- 
ry i m ieśc iły  się m ie jsca dla kobiet. W szędzie, 
w  dolnej sali i na ga le ry i, p ło n ę ły  liczne 
św ia tła  i b y ła  przerażająca w p ro s t liczba du ­
żych , na m etr d ług ich  świec, które  przez 
dw adzieścia cztery godzin  płonąć m ia ły  za 
dusze zm arłych .

Z an im  rozpoczęło się nabożeństw o, ra ­
b in, ja k  to czyn ił co roku  w  w ilię  Sądnego 
D n ia , o toczony św itą  złożoną z k re w n ych , 
d a jonów , kaha lnych, oraz w yb itn ych  gości 
p rzy jezdnych , udaw ał się na galeryę, by  prze­
m ów ić  do kobiet.

Leon by ł zdum iony , w idząc fo rm u jącą  
się procesyę. I jem u  kazano n a kryć  g łow ę  
talesem tj. m ateryą w e łn ianą  w  białe i czarne 
pasy i zsunąć ją  n isko  na czoło. U czyn ili

„ K n e s e s  l s r a e l “ .
(Towarzystwo izraelskie).

Fala  reakcy i w  całem  państw ie  obudziła  
z uśpienia na jskra jn ie jsze  ż y w io ły  reakcyjne  
w śród  żyd ó w  rosysk ich , k tó re  zo rgan izow a ły  
się w  „K neses Izrael*1. Gazeta Kijiwsliaja 
Myśl w  a rtyku le  p. t. „R ab in  idz ie " podnosi 
tę palącą kw estyę . Jeszcze n iedaw no —  
pisze autor p. J. M u n k  —  n ik t by  tem u nie 
u w ie rz y ł, w szyscy  bj^ się śm ie li z tego... 
A  teraz w szyscy  tem u w ierzą  i w iadom ość 
ta w y w o łu je  pow ażne obaw y. Bo i jakże  
nie w ie rzyć , k ie d y  fa k ty  realne ja kn a jo czy - 
w iśc ie j p rze ko n yw u ją , że rab in  —  m a rtw y , 
daw no zapom niany, rzeczyw iśc ie  się obudz ił 
... k roczy .

Zewsząd, z na jbardzie j oddalonych za­
u łk ó w '„c z e rty **  osiadlości nadchodzą w ieści, 
że rab in i duchow n i naraz o d ży li i gorączkow o 
jednoczą się i o rgan izu ją , u rządzają  z jazdy, 
zebrania... Rzucają hasła, zastanaw ia ją  się 
nad ta k tyką .

I wcale nie je s t przesadną w iadom ość, 
że rabinat d u chow ny  w  c h w ili obecnej jest 
je d y n y m  czynnym , je d y n y m  b o jo w ym  pier­
w ias tk iem  w  społeczeństw ie żydow sk iem .

Z jak iego  pow odu  hałas ten powstał? 
Co znaczą te o k rz y k i bojowe? Czego chcą 
te cienie ponure dalekiej i, ja k  się zdaw ało, 
na zawsze pogrzebanej przeszłości? Co s k ło ­
n iło  te m artw e, w  c iągu stuleci gn ijące  s iły  
do obudzenia się i do w ypow iedzen ia  w o jn y  
obyw a te low i żydow skiem u?

Przedstaw icielem  ideow ym  ruchu  rab i­
nów , insp ira torem  i k ie ro w n ik ie m  tego ru ­
chu —■ je s t n iedaw no tem u zo rgan izow any 
w  W iln ie  zw iązek rab inów  —  „Kneses 
Iz ra e l" —  to w a rzys tw o  izraelskie. W  sta tu­
cie s w ym  to w a rzys tw o  to w  sposób nastę­
pu jący  określa swe zadania:

Z w iązek „Kneses ’ Is rae l" ma na celu 
polepszenie duchow e, ekonom iczne i pra­
w ne b y tu  żyd ó w , zarów no ja k  w ych o w a ­
nie m łodego pokolen ia  w  duchu m ora lności,

to  w szyscy  i ta k  sz li za rabinem  w  czarnych 
a tłasow ych  chałatach o tu len i w  ta łesy, że 
św ie c iły  się ty lk o  szerokie, srebrnozłote w y ­
szycia  u w ie rzchu  ta łesów , tuż  nad czołem. 
S z li pom ału, w  g łębokiem  m ilczeniu , w śród 
rozstępującej się g rom ady rów n ie  ja k  oni 
czarno odzianej z narzuconą ju ż  na w ie rzch  
śm ierte lną koszu lą , b ia łą, p łócienną i w  ta- 
łesie za rzuconym  przez g ło w ę  na ram iona. 
P ochy lili się przed rabinem  w  k o rn ym  po­
k ło n ie  i zaszem rał n ib y  s trum ień  w a rtk i, ra­
dosny, św ią teczny odzew  chóra lny.

—  P ozdraw ia jący mędrca, pozdraw ia  
w spania łość Przedw iecznego.

W esz li na galeryę, i  Leon zdum ia ł się 
znow u . W iedz ia ł od teścia swego, że m odlą 
się tu  p raw ie  w szys tk ie  n ie w ia s ty  n a jdos to j­
n ie jszych  rodów , rów n ież rab inow a, je j 
có rk i, synow e, k rew ne i p o w in o w a te ; m yś la ł 
w ięc, że zobaczy, ja k  to  z w y k ł b y ł w idz ieć 
w  in n ych  bożnicach, w ys tro jo n e  kob ie ty, ob­
w ieszone k le jno tam i ogrom nej w artości. Pa­
trza ł i d z iw ił się tem u, co zauw aży ł. Oto 
w szys tk ie  kob ie ty  m ia ły  nakry te  g ło w y  chu­
steczkam i, żadnych fry z u r, peruk, żadnych 
czepców, lub  kape luszy. Prostego, ch łopsk ie ­
go k ro ju  spódnica, lu ź n y  ka fta n ik , g ładko  
s k ro jo n y  i u szy ty  bez ozdób, b ia ły  m u ś lin o ­
w y , lub  p łóc ienny fa rtuszek. Żadnych  k le j­
no tów , ani jednego św iecide łka. Powaga, 
prostacka i sm utna jakaś  abnegacya.

G dy z b liż y ł się rabin i częśćj orszaku 
przystanęła  na schodach, p o c h y liły  się g ło w y  
n iew iast i pop łyną ł d rżący szept pow itan ia :

polegającej na czystośc i obycza jów  i na m i­
łośc i b liź n ie g o !

» T y lk o  ty le . A n i m n ie j, ani w ięcej. Masie 
żydow sk ie j b rak k u ltu ry , je s t ona ciemną, 
n iew yksz ta łconą  —  rab in i będą ją  oświecać, 
będą zaszczepiać je j ku ltu rę . P rzeważająca 
w iększość ludności żydow sk ie j ży je  w  zu­
pełnie n ienorm alnych w a runkach  ekonom i­
cznych, dusi się w  pę tlicy  bezpraw ia —  ra ­
b in i dołożą starań b y  ich poziom  m a ją tko w y  
podnieść, by  ich praw a rozszerzyć. M łode 
pokolenie idzie om ackiem , n iek iedy cudze 
bogi m a ją  dla niego u rok  —  rab in i w ezm ą 
w  sw e d łon ie  spraw ę w ych o w a n ia  i sk ie ru ją  
„b łędne dziec i" na drogę „m iło ś c i b liźn iego 
i czystości o b ycza jów ".

K ró tk o  m ów iąc, odtąd rozpoczyna się 
w ie lka  „re w o lu cya  ra b in o w a ". Odtąd —  
ośw iadcza ją  rab in i, że n ic  żydow sk iego  nie 
będzie obcem rab ina tow i i w szys tko  ułegnie 
jego  w p ły w o m .

Czem b y ł dotychczas rabin? N iczem. 
Czem pow in ien  być? W szys tk iem . O to cele 
zasadnicze i dążenia ostateczne now ego sto­
w arzyszenia . A  ja k a  go w  na jb liższym  czasie 
czeka praca, ja k im  je s t je g o  G egenw artspro- 
gram m ? W e d łu g  s ta tu tu  to w a rzys tw o  za­
k łada chedery dla bezpłatnego łub  taniego 
nauczania dzieci... to ry  („w ych o w a n ie  m ło ­
dego pokolenia**), szuka pracy dla rzem ieśl­
n ik ó w  i p ra co w n ikó w , k tó rzy  „n ie  zakłóca ją  
św ię tości so b o ty " i św ią t („po lepszenie  by tu  
ekonom icznego ż y d ó w ") ; rob i starania u w ładz , 
b y  u czn ió w -żyd ó w  w  soboty i św ię ta  zw oln iono  
od pisania („polepszenie stanu d u ch o w e g o "); 
zakłada b iu ra  in fo rm acy jne  i pom ocy praw ne j 
(„polepszenie by tu  p raw nego").

Jakież szerokie cele i ja k ie ż  m izerne 
ś ro d k i! Zadania poważne, a c zyn y  k a ry k a tu ­
ralne. Z da w a ło b y  się, że jedyn ie  śm iech 
może w y w o ła ć  tak i, program  społeczno- 
po lityczny .

A  jednak nie je s t to  ju ż  tak  śmieszne. 
W  w ystąp ien iu  w o jow n iczem  rab inów  jes t 
coś takiego, co nasuw a obaw y, a przede­
w szys tk iem  sam fa k t w ystąp ien ia  rab inów  
na w id o w n i społecznej. Śm ieszne, dziecinne, 
na iw ne  są ich m ow y... A leż o organizacyach

—  „P o zd raw ia jący  mędrca, pozdraw ia  
w spania łość P rzedw iecznego!“  .

Szamos podn iósł rękę i nakaza ł m il­
czenie.

S ta ła  się w ie lka  cisza. Oczy kob ie t z n ie­
ruchom ia ły  zapatrzone w  jeden punk t, tam , 
gdzie tw a rz  chow ając w  fa łdach ta łesu, sta ł 
rabin, otoczony sw o ją  św itą .

—  „S łucha j Iz ra e lu ! W ie k u is ty  B óg 
tw ó j, W ie k u is ty  jes t J e d y n y !"  —• za w o ła ł 
rabin.

O dsunął z tw a rz y  tałes i b ia ła w e łn iana  
płachta opadła w  m a low n iczych  fa łdach 
w z d łu ż  g ło w y  na czarny a tłasow y chałat.

Rozleg ł się w  odpow iedzi szept chó­
ra ln y  :

—  Szem a!
I  rab in  d o k o ń c z y ł:
— „N iech  będzie pochw alone im ię Jego 

na w ie k i w ie k ó w !"
O dpow iedz ia ły  chó ry  m ężczyzn i chó ry  

k o b ie t:
—  A m e n !
W reszcie  rab in  zaczął przem owę, ja k  co 

ro ku , od w ychw a lan ia  Boga, od psa lm ów  do- 
drze znanych, k tó re  kob ie tom  zd a ły  się być 
w c iąż  now em  ob jaw ien iem , bo n ig d y  dość 
syte nie b y ły  słuchać tego męża nad męże. 
W szak  w ie lb i go lud  Izraela i z jeżdżają  się 
do niego z na jda lszych stron, by  go zoba­
czyć i z n im  pom ów ić.

(C. d. n.),



4 J E D N O Ś Ć Nr. 31

społecznych decydują  nie m o w y , a tem m nie j 
te lub  inne a r ty k u ły  sta tu tu . P raw dz iw e  cele, 
p raw dz iw e  znaczenie ruchu rab inów , ja k  się 
nam  zdaje, tk w ią  zupełnie w  czem innem . 
Rola rab ina tu  duchow ego je s t obecnie nad­
zw ycza j m izerną w  społecznem życ iu  żydów . 
Już „h a s k o ła " (ruch o św ia to w y  w  po łow ie  
w ie ku  ubiegłego) zadała mu cios stanow czy 
i decydu jący. I odtąd w p ły w  i znaczenie ra ­
b ina tu  s topn iow o  m ala ło i doprow adzonem  
zostało do zera.

Życie  żyd ó w  ko m p liko w a ło  się, ros ło  
w szerz i w  g łąb , ze zm ianą jednych  prądów  
i n a s tro jó w  w ys tę p o w a ły  inne, nadzieje po­
w s ta w a ły  i zn ik a ły , a rab in i duchow n i, prze­
tw o rze n i „ w  naczyn ia  św ią teczne", w  n ie ­
szkod liw e  p o m n ik i ju ż  przeżyte j epoki, po­
zostaw a li zew nątrz  życ ia  i żadna z tal 
spo łecznych nie pociągnęła ich za sobą, nie 
zespoliła  z in teresam i „z ie m i" . Spokojn ie, 
z bierną obojętnością sta rców  pogodz iliby  się 
z dzia ła lnością  m łodego, postępowego poko­
lenia żydów , dążących do dźw ign ięc ia  n o ­
w e j g m in y  dem okra tyczne j... P ogodz iliby  się 
i u m ilk lib y  zapewne na w iek i, g d yb y  nie... 
n iespodzianki polityczne, ja k ie  zasz ły  w  ciągu 
dw óch la t ub ieg łych .

T ry u m fu ją c a  reakcya odrazu dodała im  
o tuchy, w skrzes iła  ich, zapaliła  w  n ich na­
dzieję na m oż liw ość  pow ro tu  do szczęśliw ej 
przeszłości. I m a rtw i podnieśli g łos  i ozna j­
m ili o sw ych  prawach do życia.

A le  rab in i nie łudzą się co do swego 
znaczenia, są św iadom i sw ej bezradności, ro ­
zum ie ją , że nie m ają  s ił do w a lk i z postę­
pow cam i naw et w  c h w ili obecnej, g d y  sza­
leje reakcya ponura... Ś w iadom i tego szu­
ka ją  poparcia u w a rs tw  zam ożnych, prze­
c iw n ych  reform om .

Rabinat zastrzegł sobie k ie ro w n ic tw o  
w  zw ią zku , gdyż  w ed ług  sta tu tu  w iększość 
w  ins ty tucyach  centra lnych to w a rzys tw a  sta­
n o w ią  rab in i duchow i.

N ie przypuszczam y oczyw iśc ie , że z w ią ­
zek ten przez d łuższy czas będzie is tn ia ł 
i że będzie w  stanie p rzyw ró c ić  przeszłość 
chociażby w  m ik ro sko p ijn ych  dozach, ale też 
n ie u k ry w a m y  tego, że s iła  zw ią zku  polega 
nie na ag resyw nybh  w ystąp ien iach , a na 
obronie. U sadow ić  się w  gm in ie  żydow sk ie j, 
w y tw o rz y ć  w  niej n iew zruszoną  opokę re- 
a kcy i i zatam ow ać sprawę re form  —  to 
w szys tko  zw iązek jes t w  stanie uczyn ić. 
O to dlaczego dążenia zm a rtw ych w s ta łych  ra­
b inów  i p ierwsze ich k ro k i na arenie społe­
cznej p o w in n y  na tra fić  na s tanow czy i je ­
d n o lity  spór ze s tro n y  w szys tk ich  postępo­
w y c h  ż y w io łó w  żyd o w sk ich . W o ju ją ce m u  
rab ina tow i należy w skazać w łaśc iw e  m u 
m iejsce.

Przegląd prasy żargonowej.

W iz y ta  W o lfsohna  u S to łyp ina  na rob i­
ła  trochę w rz a w y  w  prasie żyd o w sk ie j, k tó ra  
dosadnio k ry ty k u je  e tykę tego k ro k u  i sukces 
audyency i. Der jildische Arbeiter pisze:

„N ie  m ożna tem u w p ros t w ie rzyć , 
ale je s t to  n ieste ty p ra w d a ; pan D aw id  
W o lfso h n , p rzew odn iczący akcy jnego  ko ­
m ite tu  syońskiego z ło ży ł w izy tę  prezyden­
to w i m in is tró w , S to łyp in o w i, k ie ro w n ik o w i 
rządu pogrom ow ego. W iadom ość o spo­
tka n iu  się obu prezesów uw a ża lib yśm y  za 
ża ko w sk i koncept a p riliso w y , g d yb y  to 
nie b y ł lip iec. Jakże to m ożliw e? P rzy ­
w ódca syon izm u, tego ruchu , k tó ry  pragnie 
reprezentować m łode żyd ow stw o , żyd o w - 
s tw o  w znoszące się, żądne w o lnośc i i du ­
mne —  składa w iz y ty , k łan ia  się rządow i,

k tó ry  ty le  p rzyk rośc i w y rz ą d z ił żydom , 
ja k  żaden in n y  na św iecie, k tórego ręce 
p ław ią  się jeszcze w  k rw i żydow sk ie j 
s trum ien iam i w y la n e j. Żaden porządny 
cz łow iek  nie poda ręk i rosy jsk iem u  abso­
lu ty z m o w i, a prezydent kongresu syoń ­
skiego, k tó ry  n ie k tó rzy  tak chętnie m ienią 
żyd o w sk im  parlam entem , uw aża za ko ­
nieczne naw iązać „p rz y ja c ie ls k ie " . s tosunki 
z rządem ka tó w  żydow skich . Jeśli to je s t ro ­
zum ne, dyp lom atyczne, tak tow ne —  to non ­
sens jes t rozum em , śmieszne narady —  
dyp lom acyą, a n ieprzebaczalny brak godno­
ści w łasne j —  taktem . N ie, nie ma w iększe j 
k lęsk i dla syon izm u, ja k  tak  zw ane w y ­
n ik i dyp lom acy i syońskie j u ca ryzm u ro­
sy jsk iego. J e ś l i  k o m i t e t  a k c y j n y  
z p. W o l f s o h n e m  n a  c z e l e  p r a g n ą ł  
z a i l u s t r o w a ć  c a ł ą  p u s t o ś ć  i b e z ­
m y ś l n o ś ć  s y o ń s k i e j  „ w y s o k i e j  p o ­
l i t y k i 11 i z d y s k r e d y t o w a ć  p o l i ­
t y c z n y  s y o n i z m  w  o c z a c h  w s z y ­
s t k i c h  w o l n o ś c i o w o  u s p o s o b i o ­
n y c h  w a r s t w  w  ż y d o w s t w i e  
i p o z a  ż y d o w s t w e m  —  t o  c e l u  
s w e g o  d o p i ą ł  w  n a j ś w i e t n i e j ­
s z y  s p o s ó b .

P. W o lfsohn  ma przed sobą p rzyk ład  
H erzla, k tó ry  w  roku  1903. z ło ż y ł w izy tę  
P lehw em u, ale b y ł to jeden z ow ych  fa ł­
szyw ych  k ro k ó w  H erzla, n a jfa łszyw szy , 
k tórego sam następnie ża łow a ł. K to  nie 
je s t gen ia lny , ja k  Herzel, to p rzyna jm n ie j 
b łędy H erzla  p o w in n y  go b y ły  pouczyć".

Dalej w spom ina  au to r o rezultacie kon - 
terencyi H erzla  z P lehwem , zupełnie iden ty ­
cznym  z rezultatem  kon fe rency i W o lfsohna  
z S to łyp inem . K iedy  w  W iln ie  pragnęli p rzy ­
jacie le p o lityczn i H erz la  odprow adzić go g re ­
m ia ln ie  na dw orzec i tu  urządzić pożegnalną 
owacyę, w k ro c z y ła  policya i rozprószy ła  ich, 
dając dow ód p rzychy lnośc i rządu dla po li­
ty k i syońsk ie j. D ow odem  dalszej sym pa ty i 
b y ły  pogrom y, w reszcie parodye ju ryd yczn e  
w  rodzaju  procesów  pogrom ow ych .

„G d y b y  p. W o lfso h n  -— czy tam y da­
lej —  osiągną ł p rzyna jm n ie j ja k i ta k i re­
zu lta t, m ożnaby jeszcze pojąć k ro k  jego, 
je ś li nie uznać. A le  od tego je s t bardzo 
daleko, chyba, że na karb  pow odzenia po ­
ło ż y m y  zezw olenie ze s tro n y  rządu na od­
bycie zgrom adzenia w  W iln ie  na cześć 
gościa. Cóż bo oznacza „na jg łębsza  sym - 
p a tya " rządu rosy jsk iego  dla syon izm u? 
C zyż pragnie on odrodzenia narodu ż y ­
dow skiego? B y ło b y  dziecinnem  żądać tego 
od rządu, k tórego g łó w n a  dzia ła lność w zg lę ­
dem żyd ó w  polega na system atycznej po­
lityce  zniszczenia. C hoćby ko m u n ika t o fi- 
cya ln y  nie w iedzieć ja k  b y ł m askow any, 
to przecież o d k ryw a  całą treść s to łyp iń - 
skie j „s y m p a ty i"  przed ty m i, co po tra fią  
w idz ieć m iędzy w ierszam i. W  p o j ę c i u  
n e g a t y w n e m  t. j .  b y  p o z b y ć  s i ę  ż y ­
d ó w ,  b y ł  r z ą d  r o s y j s k i ,  j a k  k a ż d a  
ż y d o ż e r c z a  w ł a d z a ,  z a w s z e  s y o ń ­
s k i .  W s z y s c y  a n t y s e m i c i  g o t o w i  
s ą  p r z e c i e ż  d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  
z b u d o w a n i a  ‘ d l a  ż y d ó w  z ł o t y c h  
m o s t ó w ,  b y l e b y  t y l k o  p o s z l i ,  g d z i e  
p i e p r z  r o ś n i e .  S to łyp in  ośw iadcza go­
tow ość nie przeszkadzania syon istom  w  ich 
robocie „o  ile ona pośw ięcona je s t urze­
c zyw is tn ie n iu  ich program ow e j dążności 
do s tw orzen ia  dla narodu żydow sk iego  
p raw n ie  zagw arantow ane j s iedziby w  Pa­
les tyn ie11; znaczy to innem i s ło w y : je ś li 
syon iśc i staną się na now o  dob rym i i po­
bożnym i, z rzekną się p o lity k i k ra jo w e j, 
pracy w ychow aw czo -na rodow e j i separa­
tyzm u  narodow ego, a ograniczą się ty lk o  
do sprzedaw ania szekli i t. d. S to łyp in

jes t osobą kom petentną, a w  spraw ie  syo ­
n izm u  orzeka, iż  do „dążności p rogram o­
w e j"  syon is tów  należy ty lk o  stw orzen ie  
„p ra w n o  zagw aran tow ane j siedziby w  Pale­
s tyn ie ", zaś robota teraźn ie jszości nie na­
leży do program u bazyle jsk iego i je s t ty lk o  
zbytecznym  balastem, obciążającym  jeno  
w óz syońsk i. C zując „na jg łębszą  sym pa- 
ty ę “  dla ideału syońskiego, starać się bę­
dzie natura ln ie  S to łyp in  o to, by  ten ideał 
b y ł u trzym a n y  w  s w ym  na jczys tszym  
stanie, by  syon izm  przypadkiem  nie ze­
szedł z d rog i. G dyż, w idz ic ie , mądre rządy 
zawsze w o lą  zostaw iać poddanym  idea ły 
zam iast chleba. Jeśli p. W o lfso h n  uw aża 
tę s to łyp ińską  „sym p a tyę " za rezu lta t sw ej 
w iz y ty , to m a zle m niem anie o poprze­
dn ikach S to łyp ina . S yon izm  b y ł lega lny 
w  państw ie  cara, zan im  syon iśc i zaczęli 
m ieszać się do p o lity k i k ra jo w e j, zaś „idea ł 
syo ń sk i"  nie sp lam i! się ta k im  „o b c y m " 
żyw io łe m , ja k im  je s t robota teraźnie jszości. 
„Id e a ł s yo ń sk i"  b y ł jeszcze za P lehw ego 
pożądanym  instrum entem  w  ręku rządu, by  
odciągnąć rosy jsk ich  żyd ó w  od w a lk i po­
lityczne j 11.

S yon iśc i idą za pędem w ia tru , gdzie 
w idzą  korzyść  ch w ilo w ą , a zawsze są m a­
skow an i :

„ W  dniach w o lnośc iow ych  w y s ta w ić  
hasła radyka lne  razem z w sz3's tk im i ż y ­
w io ła m i o p o zycy jn ju n i, a w  czasach re- 
akcy i uderzać się w  p iersi i w o łać  cha- 
tan i —  któ raż  ta partya  je s t taką m is trzy ­
n ią  w  „w y w ie s z a n iu  ch o rągw i wedle po­
w ie w u  w ia tru "  ?

A r ty k u ł kończy  się:
„Jak  „z a d a w a ln ia ją cym i" są rezu lta ty  

spaceru p. W o lfsohna , m óg ł sam się prze­
konać, zanim  jeszcze w ró c ił do domu. 
W  k ilk a  bow iem  dn i po audyency i u ro ­
sy jsk iego  prezydenta m in is tró w  zosta li u ła ­
skaw ien i w szyscy  bohaterow ie pogrom u 
k ijo w sk ie g o . J e ś l i  j e s t  m o w a  o z a d a -  
w a l n i a j ą c y c h  r e z u l t a t a c h ,  t o  t y ­
c z y ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  p r z e c i w n i k ó w  
s y o n i z m u ,  k t ó r z y  n i e  m o g l i  m u  
j u ż  ż y c z y ć  w i ę k s z e g o  b l a m a ż u .  
T a k  zw ana syońska dyp lom acya  poprow a­
dz iła  siebie s a m ą  „ a d  a b s u r d u m " .

Der Social-demokrał zam ieszcza w  tej 
samej kw e s ty i a r ty k u ł naczelny „S yo n iśc i 
u  n a d -p o g ro m c z y k ó w ":

...„Z n a le ź li się u żyd ó w  ludzie, k tó rzy  
zaprzys ięg li podległość rządow i ro s jjs k ie m u . 
D o S to łyp ina , organizatora ty lu  pogrom ów  
żydow sk ich , do S to łyp ina , godnego na­
stępcy P lehwego, p rzysz li syon iśc i z w y ja ­
śnieniem , że syon izm  jes t spoko jn j-m  i le­
ga lnym  ruchem ... N ie chcąco p rzychodz i 
na m yś l p o ró w n a n ie : Herzel —  P lehwe, 
W o lfso h n  —  S to łyp in . I z całą s ilą  na­
suw a się p y ta n ie : Po co i na co idą sa­
m ozw ańczy  „p rz y w ó d c y 11 żyd o w s tw a  do 
rosy jsk ich  k a tó w ! N ie p y ta m y się ju ż , czy 
nie czu ją  całej hańby tego czynu , w łaśn ie  
w  tym  czasie, k iedy  codziennie gazety do­
noszą o n o w ych  u łaskaw ien iach  zasądzo­
n ych  pog rom czyków . I w  ty m  sam ym  
czasie z ja w ia  się prezydent syońsk iego  
kom ite tu  akcy jnego , W o lfsohn , u nad-kata 
S to łyp ina  i czegóż osiąga za sw ó j w ierno- 
poddańczy ho łd?"

Następuje odpow iedź S to łyp ina  i zna­
czenie tej odpow iedzi, następnie sp raw ozda­
nie H erzla  na II . kongresie  w  Bazyle i z au­
dyency i u P lehwego. A  je j re z u lta t:

„P o g ro m y  żydow sk ie , jeszcze stra ­
szniejsze, n iż  k iszyn ie w sk i, jeszcze w iększe 
prześladow ania i uc isk p ra w n y  dla żyd ó w  
n iż  przed P lehwem . N aw et kw es tya  o trzy ­
m ania P alestyny nie postąpiła  an i na krok;



Nr .  31

naprzód, naw et koszernem u ruchow i syoń- 
sk iem u postaw iono liczne przeszkody... 
A  po tych  sm utnych  dośw iadczeniach idą 
syon iśc i do kata S to łyp ina  z prośbą o la ­
skę ! I m a ją  jeszcze czelność przem aw ian ia  
w  im ien iu  całego ludu  ż jM ow skiego . T e  
n izk ie  i bezw stydne s tw orzen ia !...

A le  na szczęście nie so lida ryzu je  się 
lu d  żyd o w sk i z s łuża lczą p o lity ką  syo n i­
s tów . S yon iśc i też zaraz się po łapa li i za­
m iast klaskać z radości z pow odu „p o w o ­
dzenia dyp lom atycznego" W o lfsohna , d ru ­
k u ją  on i w  sw ych  gazetach w s ty d liw e  w y ­
jaśn ien ia , że „p rezyden t W o lfso h n  w y je ­
chał do Petersburga na z a p r o s z e n i e  
rzą d u ". Prasa syońską zapewne za nadto 
lic z y  na in d y le re n tyzm  mas żydow sk ich , 
je ś li d ru ku je  tak ie  bezczelne kaczk i.

L u d  żyd o w sk i m usi ja k  na jostrze j po­
tępić zachow anie się syon is tów . L u d  ż y ­
d o w sk i nie może m ieć n ic  w spólnego 
z P lehw em  i S tó łyp inem , a syo ris to m , 
je ś li p rzy jdą  do ludu  żydow sk iego , ja ko  
„p rz y w ó d c y " , po w ie m y w sz y s c y : Idźcie 
do S to łyp ina , do k a ta ! N aszym  „d om okra - 
ty c z n y m " syon is tom  zapam iętam y w iz y ty  
u S to łyp in a "...

Dosadnie j scharakteryzow ać ju ż  nie po­
trzeba narzuca jących się „zb a w có w  narodu 
żyd o w sk ie g o ". P.

K O R E S P O N D E N C Y E .
T arnopo l.

K u ltu ra  ludzka  w ieczny  toczy bój z s tu ­
g ło w ą  hydrą , k tó re j na im ię  je s t przesąd. 
Jest on w łaśc iw ośc ią  gm in u  i b yw a  stra ­
sznym  środk iem  w  ręku  dem agogów , nad­
u żyw a ją cych  ła tw o w ie rn o śc i ludu  do sw o ich  
w ro g ich  ku ltu rze  ce lów . Jedną z w ie lu  od­
m ian przesądu je s t uogóln ienie, od którego 
cierp ią  niesłusznie nie ty lk o  poszczególne osoby, 
lecz cale narody, nie ty lk o  m iasta, lecz całe 
k ra je . I tak  w ys ta rczy  ja k iś  la ta ln y  zbieg 
oko liczności, ażeby dla przestępstwa jednego lub 
k i lk u  ludz i okrzyczeć całe m iasto n iem ora l- 
nem. M iasto tak ie  może p rzew yższać m ora l­
nością sw o ją  w iele innych , ale to w szys tko  
na n ic ; raz w yb itego  na niem  piętna nie 
może ju ż  zm yć dzięk i potędze przesądu. 
W y jd z ie  na ja w  jakaś  n iedokładność we 
L w o w ie , K ra ko w ie , lub  w  ja k ie m ś  innem  
mieście, n iko m u  nie p rzy jdz ie  na m yś l w in ić  
za to całe m ia s to ; niech jednak coś grubo 
m nie jszego stanie się w  T a rnopo lu , zaraz 
k toś odezw ie się z przekąsem  —  m oralność 
ta rnopo lska . Co to ła jd a c tw  dzieje się na 
św iecie, ile szachra js tw  p lam i przeróżne 
w iększe i m nie jsze m iasta całej k u li z iem ­
sk ie j, a przecież n ik t z tego pow odu na 
Cześć m iasta godzić nie będzie. A le  za to, że 
organ syo n is tyczn y  Słowo żydowskie raz na 
tydz ień  ty lk o  zdziera z czci jednego, co n a j­
w yże j trzech uczc iw ych  obyw ate li, ju ż  k rzyczą  
„m o ra lność  ta rnopo lska ". N iech n. p. syo ­
n is tyczn y  d y s try k t T a rnopo la  uch w a li, że nie 
bierze udz ia łu  w  w yborach  do Rady m ie jsk ie j, 
ju ż  g w a łt :  „m ora lność ta rnopo lska ", niech 
organ dem okracyi socyalnej Głos um ieści 
w  sw o ich  łam ach lis t o tw a rty , pe łny cię­
żk ich  za rzu tów , przeciw  p. W a ld m a n o w i, 
p rzew ódcy p a rty i syon is tyczne j w  T a rnopo lu , 
zaraz roztrąb ią  po św ie c ie : „m ora lność  ta rno ­
p o lska ". A lbo  taka  d robnostka ! K to ś , ka n d y ­
du jąc do Rady państw a, staje się dobrym  
P olakiem  i ubiega się o m andat pod w a ru n ­
k iem  so lidarności narodow ej i w stąp ienia  do 
K o ła  polskiego. Za ja k iś  czas przychodzą n ie ­
szczęsne w y b o ry  do Rady m ie jsk ie j i ten 
sam ktoś rozporządzając przygodn ie  w p ły ­
w e m  w ym usza  na biednych kandydatach p i­

semne zobow iązanie, że przystąp ią  w  now ej 
Radzie do m ającego się zaw iązać k lubu ż y ­
dow skiego i do żadnego innego k lu b u  na­
leżeć nie będą. Proszę S zanow nych  czy te l­
n ik ó w , czy m ożna z tego pow odu w y toczyć  
proces m oralności ta rnopo lsk ie j ? A  przecież 
n ic  w ów czas tak bardzo nie op łak iw ano , ja k  
m oralność tarnopolską. Bo co T a rn o p o l w i­
nien, że ten ktoś raz p rzy  w yborach  do par- 
lam entk p ra w i o so lidarności narodow ej po l­
sk ie j, a Polacy go nie popiera ją, a d ru g i raz 
p rzy  w yborach  do Rady m ie jsk ie j o so lida r­
ności narodow ej żyd o w sk ie j, a Polacy go 
popiera ją. A lbo  jak iem  praw em  m ożna czyn ić  
odpow iedzia lną m oralność ta rnopo lską  za 
abstynency jną  uchw a łę  d y s try k tu  syon is ty - 
cznego. Zreszią  Słowo żydowskie w y łu szczy ło  
ja k  n a jw y ra źn ie j pow ody, dla k tó rych  d y ­
s try k t u ch w a lił abstynencyę od w y b o ró w :

1) S yon iśc i nie m ają żadnego interesu 
w  Radzie m ie js k ie j;

2) Syon iśc i nie m ają godnych  ka n d y ­
datów .

W o ln o  z ło ś liw y m  k ry ty k o m  nie w ie rzyć  
w  p ie rw szy  z p rzytoczonych  pow odów , w o lno  
im  tłum aczyć  tę uchw alę  obaw ą teścia prze­
w odniczącego d y s try k tu  o sw ó j m andat i t. d., 
ale w a ra  od dobrego im ien ia  całego m iasta. 
T aksam o niesłusznie łączą spraw ę dra W a ld - 
manna z m oralnością Tarnopo la . Bo g d yb y  
naw et za rzu ty  Głosu nie b y ły  bezprzedm io­
to w y m i, to jeszcze i w tedy  dobre im ię  'Tar­
nopola na tem cierpieć nie pow inno . Bo ileż 
to m iast w yd a ło  najgorsze w y rz u tk i społe­
czeństwa, a przecież s ław a ich m im o to nie 
została naruszoną. Już n a jw y ż s z y  czas, by 
się św ia t da ł przekonać, że ba jka o tak zw a ­
nej m ora lności ta rnopo lsk ie j je s t z ło ś liw y m  
w ym ys łe m  jak iegoś niesum iennego k o n ku ­
renta. Zdaje  się, że reputacya naszego m ia ­
sta p o w o li się popraw ia. Jeżeli się to zupeł­
nie uda, to będzie to w y łą czn ą  zasługą tych , 
co na ostatniem  posiedzeniu Rady m ie jsk ie j 
energicznie zabrali się do dzieła.

W szyscy  bow iem  ja k  jeden mąż uchw a­
li l i  k ilkadz ies ią t tys ięcy ko ro n  na cele re li­
g ijne . Jeżeli się uw zg lędn i, że m iasto nasze 
je s t biedne ja k  m ysz  koście lna, to dopiero 
m oralność m iasta w ys tą p i w e w łaśc iw em  
św ietle. W obec takie j o fia rnośc i na cele re li- 
g ijue  p rzy  dostatecznem uw zg lędn ien iu  ubó ­
s tw a  o fia rodaw cy ju ż  chyba raz na zawsze 
u m ilkn ą  w szelk ie  narzekania na naszą m o­
ralność. Bo co rob ią  z sw o im i dochodam i 
inne m iasta w iększe i zasobniejsze? C a ły 
sw ó j m ają tek obracają albo z próżności na 
upiększenie sw o je , albo też z grzesznego 
p rzyw iązan ia  do rzeczy z iem skih  na poprawę 
doczesnego by tu  m ieszkańców . N ie zapom nie li 
jednak o jcow ie  m iasta na sw em  w iekopo- 
m nem  posiedzeniu i o tem, że i ku ltu rze  
św ieckie j coś się należy.

W  uznan iu  bow iem  zasług syon is ty - 
cznego stow arzyszen ia  „B e ta r"  dla narodu, 
k ra ju  i m iasta, p o s taw ił w n iosek jeden z bar­
dzo pow ażanych radnych chrześcijańskich, 
członek dem okracy i narodow ej, by  B e ta row i 
udzie lić zapom ogi w  kw oc ie  dw óch  tys ię cy  
koron. W n iosek  p rzy ję to  z na leży tym  zapa­
łem, ale b rakow a ło  m u n ieste ty do jedno ­
m yślności jednego g łosu. D ręczony podobno 
w y rzu ta m i sum ienia, że zapom oga nie od­
pow iada obyw a te lsk im  zasługom  Betaru, po 
s ia ł m u  w iecem arszalek Rady pow ia tow e j 
ta rnopo lsk ie j datek w p raw dz ie  nie w ie lk i, 

■ ale p rzyk ła d n y . W. J.

Brody.

(Uczelnia im. Goldmana—walka towarzyszy).
Z  in ic y a ty w y  prof. g im nazya lnego, p. M . 

Landaua u ch w a lił w yd z ia ł czyte ln i im . G old­
mana urządzenie ku rsu  dla polskie j m łodz ieży
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g im nazya lne j bez różn icy  w yznan ia , potrze­
bującej p rzygo tow an ia  do złożen ia  egzam inu 
pdpraw czego z jednego przedm iotu. Na po­
k ryc ie  kosz tów , m ianow ic ie  hono ra ryum  dla 
ko repe ty to rów , uzyskano  subw er.cy ize  s tro n y  
W yd z ia łu  pow ia tow ego  150 a m ag istra tu  50  
kor. a resztę uzyskano  drogą dob row o lnych  
da tków . Do tego czasu korzysta  z nauk i 28 
uczń iów , p rzygo tow u jących  się g rupam i do 
egzam inu z różnych p rzedm io tów , pod na­
dzorem  pro fesorów  pp. Landaua i K ochm ana, 
do czego W y d z ia ł uzyska ł zezw olenie dyre- 
k c y i g im nazya lne j.

T ow arzysze  nasi z obozu socyalno-dem o- 
kra tycznego biorą się porządnie za bary. „D e  
p rin c ip a tu " w a lczą  tu  tow arzysze  z po lsk ie j 
p a rty i i odszczepieńczy separatyści. A  b iedny 
robo tn ik  żydow sk i, k tó rem u nędza porządnie 
dolega, ze w strę tem  odw raca się od czubią­
cych się m łokosów . Zgrom adzenia, zw ycza j­
nie bardzo słabo frekw entow ane, nie m ogą 
kończyć się z pow odu zozb ijan ia  w za jem ne­
go żadną form alną rezólucyą. Zgrom adzenie 
takie, przez żyd o w sk ich  socya lis tów  zw ołane, 
odby ło  się dnia 18. to. m. P rzem aw ia ł dr. 
Nussbrecher ze L w o w a , k tó ry  sw ojem  spó­
źnieniem  nie m ało p rzyczyn ił się do „k la p y " .  
Zacięcie os trzy li sobie ję z y k i m ó w cy  z jednego  
i drug iego obozu, aż, n ic nie w skó ra w szy , 
rozeszli się ha łaś liw ie  do dom ów .

Ż y d a c z ó w .

(Echa wyborów).
Jest w ieś w  pow iecie żydaczow skim , 

zw ana P rotesy. M ieszkańcy tej w io sk i to  sa­
m i U kra ińcy i to  na jradyka ln ie jsze j sorty .

W  tem gnieździe ha jdam aczyzny m ie­
szka także spoko jny  obyw a te l nazw isk iem  Józef 
T u rke lta u b , k tó ry  w  czasie ostatn ich w y b o ­
ró w  do parlam entu w  r. 1907. zdoby ł się na 
ty le  odw ag i c yw iln e j, że g losow a ł na po l­
skiego kandydata.

Za tę „zb ro d n ię " naród u k ra iń sk i całej 
w io sk i pop rzys iąg ł T u rke lta u b o w i k rw a w ą  
pomstę.

Odtąd życie  T u rke lta u b a  sta ło się nie- 
p rzerw anem  pasmem k rz y w d  i udręczeń.

P os łucha jm y, ja k  „k a rz ą "  ha jdam acy:
P ierw szą „k a rą "  b y ło  odebranie T u rk e l­

taubow i drzew a w  lesie g m in n ym , któ re  ka ­
żdy z m ieszkańców  ma o trzym ać za to, że 
w szyscy  solidarn ie  opłacają odpow iednie k w o ­
ty  na um orzenie d ługu  gm innego zaciągnię­
tego na kupno  ow ego lasu. T u rke lta u b  za­
p łac ił ja k  inn i, ale przypadającego m u drze­
w a  nie dostał. G dy  w n ió s ł z tego pow odu 
zażalenie do w ła d zy , ha jdam acy pos tanow ili 
„w y k o rz e n ić "  go z w iosk i.

D n ia  8. czerw ca b. r. skos ił on sw ą k o ­
n iczynę i poukłada ł w  kopice. Na d ru g i dzień 
kopice zn ikn ę ły  bez śladu; ha jdam acy roz ­
krad li je  w  nocy. T o  b y ła  druga  „k a ra " , w y ­
m ierzona przez naród u k ra ińsk i.

G dy ok radz iony  dom yśla jąc się —  po 
w yraźn ie  w idocznych  śladach —  złodzie i, u- 
da ł się do w ó jta  na skargę, nie odniosło  to 
oczyw iśc ie  żadnego rozum nego sku tku , bo 
w ó jt  ta k i sam Ukrainiec ja k  cała grom ada.

N iebaw em  p rzysz ła  trzecia „k a ra " .
W  początkach lipca b. r., nocą, uk ra iń cy  

w  sposób iście ba rbarzyńsk i zn iszczy li w sze l­
k ie p lony w  ogrodzie 'Turkeltauba. P o w y ry ­
w a li z korzen iam i czosnek, cebulę, kapustę 
i w szys tko , co b y ło  w  ogrodzie. N a rob ili szko ­
d y  na 100 kor. 1 na to p o k rzyw d zo n y  nie 
zna laz ł żadnej sp raw ied liw ośc i, a tym czasem  
dalsze „ k a ry “  zaczęły sypać się nań, ja k  
z rogu obfitości.

D n ia  10. lipca p o w y ry w a li ha jdam acy 
na polu T u rke ltauba  w szys tk ie  ka rto fle , oko ło  
100 ko rcy ! Szkoda przenosi w artość 200 ko r. 
T u rke lta u b  uda ł się do starostw a w  Żyda -
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czow ie o ochronę swego m ien ia  i osoby. 
Prócz w yrządzonych  szkód U kra ińcy poczęli 
bow iem  teraz n iem al bez p rze rw y  oblęgać 
jego  dom  i obrzucać go gradem  kam ien i, tak 
że n ik t z d o m o w n ikó w  pod grozą u tra ty  ż y ­
cia w ieczorem  z izby  w ych y la ć  się nie może, 
a podczas tego inna partya  p lądru je  dalej 
bezkarnie na jego  polu. I tak zniszczono 
i p o w y ryw a n o  ca ły  łan  owsa Turke ltauba , 
czyn iąc szkodę w  w ysokośc i 150 kor. Zacni 
na rodow cy ukra ińscy  ogo łoc ili biednego żyda 
w  sposób godny w anda lów  z całej tegoro­
cznej k rw aw ie j-.

S tarostw o, na podstaw ie zażaleń k rz j'-  
w dzonego, poleciło nacze ln ikow i g m in y , by 
celem o ch ro n j’ m ienia i życ ia  T u rke ltauba  
p o s ta w ił nocną straż oko ło  jeero dom u i pola. 
W ó jt  skw a p liw ie  pos łucha ł s ta rostw a i posta­
w ił  w artę , z łożoną aż z 10 ch łopów  - Ukra­
ińców .

Teraz  dopiero poczęła się dla niego istna 
klęska.

T a  „s tra ż “  uk ra ińska  stała się straszli- 
w em  oblężeniem dom ostw a Turke ltauba . G dy 
tłu m  począł obrzucać dom  gradem  kam ien i, 
to  najzaciekle j bom bardow ali sam i w a rto w n i­
cy... Nad ranem  uda ł się T u rke łta u b  z p ła ­
czem do naczelnika g m in y , op isu jąc m u g ro ­
źne swe położenie i b łagając o ratunek. Na 
to p. nacze ln ik odpow iedzia ł m u  butn ie  i szy­
derczo : „S ko ro  w am  sia ne podobaje, skażte 
mene do sta rostw a, abo p yszy t do po lskych 
po s łiw , naj w as choron ia t, s ko ro s ty  na nych  

•h o ło so w a ły "!
I tak  dla nieszczęśliwego T u rke ltauba  

nie m a ja k  dotąd spraw ied liw ośc i!
M ożeby w ładze w k ro c z y ły  w reszcie ener­

gicznie do Protes i w g lą d n ę ły  w  tam tejsze 
a z ja ty c k ie  stosunki!

Z  pow yższych  fa k tó w  w idać ja k  na d ło ­
n i, że żydz i nasi we w schodnie j G a licy i w ch o ­
dzą nie na ża rty  w  n o w y  ku rs  uc isku  i n ie ­
do li : nie w o lno  im  wedle w łasnego sum ienia 
pe łn ić sw ych  p raw  obyw ate lsk ich , m uszą, czy 
to  dobrow oln ie , c z j’ w b re w  w łasnem u prze­
konan iu , g łosow ać zawsze ty lk o  na ka n d j'-  
data U k ra iń c ó w !

T a k im  stosunkom  naruszania na jis to tn ie j- 
szjm h p raw  obyw ate lsk ich  na leży koniecznie  
i to radyka ln ie  kres po łożyć.

Iwonicz.
A kcya  społeczeństwa po lskiego, za in ieyo- 

now ana w  przesz łym  roku  przez zjazd leka­
rz y  i  p rz y ro d n ik ó w , a sk ie row ana ku  popie­
ran iu  ro d z in n jTch zd ro jo w isk  —  w  ty m  roku  
poczyna ju ż  dawać dodatnie rezu lta ty . Po­
w odem  tego silna frekw eneya  publiczności 
w  ga licy jsk ich  m ie jscach kąp ie low ych . D ru g i 
sezon w  Iw o n iczu  przeszzdł w sze lk ie  oczeki­
w ania . W szys tk ie  w ille  i dom y zakładow e 
przepełn ione, n o w i p rzybysze  lo ku ją  się w  ła ­
z ienkach, w  sali ba low ej, w  sali g im nasty - 
cznaj, bo w  sam ym  zakładzie  i w e  w s i n ie ­
m a ani jednego wmlnego poko ju . R u ch liw y  
i energ iczny d y re k to r Z ak ładu  M azurk iew icz  
upada pod ciężarem pracy... lecz wszędzie 
je s t, w e w szys tko  w g ląda i taktem  sw o im  
godzi szybko  w sze lk ie  n ieporozum ien ia . A  
k iedy  n ie litośc iw e  niebo ods łon i choć rąbek 
b łęk itu , k iedy  słońce oz łoc i w ym a rłe  szczy ty  
odw iecznych borów , k iedy  odezwą się s łodkie 
to n y  w agnerow sk ie j m u zyk i, odtw arzanej 
przez zgraną i  doskonałą  m uzykę  A uberów , 
w y s y p u je  się na deptak różnobarw ny, w e­
so ły  tłu m  ku racyuszy  i ba rw ną  w stęgą w ije  
się po b ia łych  ścieżkach... W  ty m  ro k u  nie­
ty lk o  G a lic j’a, lecz Poznań i W arszaw a  ma 
sw oich  reprezentantów  w  Iw on iczu . Sezon 
ko n ce rto w y  rozpoczęła 19. b. m . p ięknym  
koncertem  m łodz iu tka  śpiewaczka —  Irena 
z W ie ń ko w sk ich  Zb ierzchow ska, uczenica

znanej zaszczytn ie szko ły  śp iew u, p. Z o tii 
K o z ło w sk ie j.K o n ce rta n tka  sw o im  dźw ięcznym , 
d ram atycznym  g łosem , s iłą  ekspresyi i  u rodą 
zachw yc iła  publiczność. Na in te resu jący p ro ­
g ram  z ło ż jd a  się a ry  a z T o s k i oraz p ieśni 
N iew iadom skiego , G riega, H ildacha, R ub in­
steina i Paderewskiego.

Na dzień 9. sierpnia zapow iedzianą je s t 
lo te rjra fan tow a i w ie lk i bal na dochód ubo­
g ich  ku ra cyu szy  bez ró żn icy  w yznan ia . W o ­
bec p ięknego celu pow odzenie balu je s t za ­
pew nione. z.

Kronika.
P rezes lw ow skiej gm iny w yzn a n io w o - 

żyd o w sk ie j, dr. S zym on  S chaff, w y je c h a ł na 
k ilk o ty g o d n io w y  urlop . Zastępstw o ob ją ł cz ło ­
nek prze lożeństw a, adw . d r. Jakób D iam and.

Burmistrzem B rodów  w yb ra n y  został 
onegdaj poseł se jm ow y, dr. S ta n is ła w  R ittel.

Promocya. W  środę 22 b. m. o trzym a ł 
na un iw ersytec ie  lw o w s k im  ty tu ł doktora f i lo ­
z o fii prof. g im n . w  S tan is ław ow ie  M eier 
W e i s s b e r g .  U rodzony w  r. 1856. pracuje 
p ro f. W e issberg  od k ilkudz ies ięc iu  la t nad 
lite ra tu rą  żyd ó w  w  Polsce. Prace sw e og ła­
sza w  trzech ję z y k a c h : hebra jsk im , po lsk im  
i n iem ieckim . D o  na jw ażn ie jszych  prac dra 
W eissberga na leżą: „P rz y c z y n k i do h is to rjd  
lite ra tu ry  now ohebr. w  Polsce", „P ieśniarze 
ża rgonow i w  G a lic y i" , „P edagogika ta lm u d u ", 
„B io g ra fia  sta rych  żyd ó w  w  Polsce" i w iele 
innych .

Walny Zjazd T o w a rz y s tw a  S zko ły  L u ­
dow ej odbędzie w  Ja ros ław iu  w  dniach 6 , 7. 
i 8 w rześn ia  b. r.

Członkiem delegacyi w y b ra n y  zosta ł ze 
s trony  Izb y  panów  br. Oppenheim er. Będzie 
to je d y n y  żyd  w  tegorocznej delegacją.

Ograniczenia szkolne. G im nazyom  rzą ­
d o w ym  w  K ró les tw ie  Polskiem  polecono, a- 
żeby norm a żydów , p rz jrjm o w a n ych  w  roku  
b ieżącym , nie p rzew yższa ła  10 proc. D o  g im - 
nazyów  w arszaw sk ich , przeznaczonych spe- 
cya ln ie  dla Rosyan, żydz i nie m ają  przystępu. 
W  g im nazyach m ie jsk ich  polecono p rz y jm o ­
w ać ty lk o  5 proc. żydów .

W szkole politechnicznej w Petersburgu 
w yw ieszono  ogłoszenie, uprzedzające żydów , 
że w  ro ku  bieżącym  na oddz ia ły : ekonom i­
czny, m e ta lu rg iczny i e lektrom echaniczny, ż y ­
dz i zupełn ie  nie będą p rzy jm o w a n i, na w s z y ­
stk ie  zaś pozostałe z a te m : bu d o w y s ta tków , 
budow n iczy , m echaniczny i chem iczny, może 
być p rzy ję tych  n ie w ięce j, ja k  15 osób.

Wybór rabina lubelskiego. W  L u b lin ie  
w a ku je  m iejsce po z m a rłym  rabin ie g łó w n y m . 
P rzy ję tym  zw ycza jem  o d b y ły  się w  synago­
gach p ra w yb o ry , na k tó rych  w yb ra n o  180 
w yb o rcó w , c i zaś w y b ra li w  zesz łym  ty g o ­
dn iu  z pośród siebie 23 delegatów, k tó rzy  
ostatecznie obiera ją  rabina. P ostępow cy chcie li 
w yb ra ć  rabina z pew nem  w ykszta łcen iem  
ogólnem , chasydzi zaś —  ty lk o  ta lm udystę. 
C i osta tn i też z w yc ię ży li w iększością  g łosów  
i na rab ina zapros ili obecnego rab ina z K ie łc .

Kneses Israel. O m a w ia n a  w  dzisie jszem  
num erze organizacya o rtodoksów  „Z b ó r Iz ra ­
ela" („K neses Is rae l"), rozw iąza ła  się, a to 
w sku te k  n ieporozum ień, w y n ik ły c h  p rzy  roz­
p a tryw a n iu  statutu. W ie lu  uczestn ików  w y ­
raz iło  zdanie, że zam ierzenia i cele są zby t 
fanatyczno - reakcyjne , niezgodne z duchem 
czasu, lecz sk ra jn i zacofańcy na żadne ustę­
pstw a zgodzić się nie chcieli. Do porozum ie­
n ia  nie doszło, i in s ty tu cya  na w skroś  reak­
cy jn a  przestała istnieć, zan im  jeszcze dzia­
ła lność sw ą rozpoczęła.

Dola żydowska. Dziesiątego lipca  poseł 
do D u m y  B ie łonsaw  o trzym a ł z I r  ucka  k i l ­
ka  depesz od m ie jscow ych  żyd ó w . Jedna 
z n ich  g ło s i: „W y rz u c a ją  m ię z T a jsze tu , 
ja k o  żyda  i obow iązu ją  do w y ja z d u  w  ciągu 
7 dni. Jestem fryzye rem  ; do sądowej odpo­
w iedzia lności n ig d y  nie by łem  poc iąganym ; 
rodzina m o ja  sk łada się z 12 osób. Poczyń 
pan starania, b y  zastosowano w  stosunku  
do m nie ustawę, nadającą rzem ieśln ikom  —  
żydom  praw o zam ieszkania po za g ran icam i 
osiadlości.

T en  sam poseł o trzym a ł depeszę z tego 
samego m iasta od w łośc ian ina  K o źm y  M o- 
skw it in o w a , k tó ry  opisuje, w  ja k  op ła kan ym  
stanie zna jdu ją  się rugow ane z T a jsze tu  ro ­
dz in y  żydow sk ie . W iększość tych  rodzin  
m ia ła  tu  gospodarstw o i n ik t n ic  im  zarzu­
cić nie może. M o skw itin o w  prosi posła, b jr 
z rob ił, co może, byle ty lk o  pow strzym ać roz­
kaz o w yse łan iu . „P rzecież żydz i są tak sa­
m o obyw ate lam i państw a ja k  m y l.. .  “  N a iw n y !

Poseł B ie łonsaw  w rę czy ł w szys tk ie  de­
pesze w ice m in is tro w i sp raw  w ew nę trznych  
M a ka ro w o w i, prosząc o uw zg lędnien ie  prośby. 
N iem nie j n a iw n y .

Rektorem uniwersytetu w  B rukse li w y ­
b rany zosta ł pro f. Paw eł E rrera. Godność tę 
p iastow ało  przed n im  ju ż  dw óch żydów .

Senatorami zam ianow an i zosta li przez 
k ró la  w łosk iego  św ieżo dw a j żydzi: G iacomo 
L e v i C iv ita , s yn d yk  m iasta Padua i dr. Pio Foa, 
profesor ana tom ii pato log icznej na u n iw e rs y ­
tecie w  T u ryn ie .

Muley Hafid nakaza ł ludności w  p iśm ie 
odczytanem  w  m oszei p rzy  w jeźdz ie  do 
Fezu, b y  dobrze obchodziła  się z żydam i.

Przegląd spraw żydowskich.

Jerzy Brandes o żydach finlandzkich.
W  jednem  z czasopism  duńsk ich  opu­

b liko w a ł z n a k o m ity . k ry ty k  duńsk i, Jerzy 
Brandes, a r ty k u ł o po łożen iu  żyd ó w  w  F in - 
landy i. M iędzy innem i pisze następująco:

„W y ła n ia  się kw estyą , dlaczego F inow ie , 
k tó rz y  sam i ty le  c ierp ie li a tak w olność lub ią  
nie użycza ją  w o lnośc i i na jn iezbędn ie jszych 
w a ru n k ó w  egzystencyi m ałe j g rup ie  ludności 
ż yd o w sk ie j, k tó re j lo sy  w  ich  rękach się 
zna jdu ją . D oznałem  n ieprzy jem nego uczucia, 
g d y  s łysza łem  z ust na iw nego, w  F in la n d y i 
w ychow anego  studenta żydow skiego , że po­
łożenie żyd ó w  w  F in la n d y i polepszyło się 
nieco ty lk o  podczas rządów  nam iestn ika  ro ­
sy jsk iego , B ob rykow a, k tó ry  nie czyn ił ró ­
żn icy  m iędzy finam i a żydam i. B o b ryko w  
b y ł bardziej hum an ita rn ie  usposobiony, a n i­
żeli senat f in la n d z k i" .

W  odpow iedzi stara się p ism o fińsk ie  
Hop w  d łu g im  a rtyku le  odeprzeć za rzu ty , 
czyn ione przez Brandesa na rodow i fińsk iem u. 
P ism o to  chce w ykazać, że senat fin la n dzk i 
p o s ta w ił ograniczenia żyd ó w  nie z braku 
uczuć hum an ita rnych , ty lk o  jedyn ie  z obo­
w ią z k u  p rzec iw  spe łn ien iu  us taw y , zw łaszcza, 
iż  ona je s t n iezupełną. T a ka  je s t p rzyczyna  
w a ru n kó w , k tó re  tak  u trudn ia ją  pobyt żydów  
w  F in landy i.

Następnie w yp o w ia d a  gazeta p rz y  om a­
w ia n iu  m oż liw ośc i za ła tw ian ia  k w e s ty i ż y ­
dow skie j w  senacie fin la n dzk im  obawę, że 
ta kw es tyą  w y w o ła  kom p likacye  w  sejm ie, 
k tó re  na d łu g i czas jego  robotę p rzerw ać 
mogą.

Węgry.
Memoryał neologów.

Z  początkiem  bieżącego ro ku  w ys toso ­
w a ł m in is te r w yzn a ń  i ośw ia ty , hr. W o jc iech
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A p p o n y i, p ism o do centra lnych  kance lary j 
o rtodoksów  i neo logów , w  k tó rem  uprasza 
o podanie w n io skó w  co do jedno lite j o rgan i- 
zacy i w yzn a n io w e j żydów  w ęg ie rsk ich . K an- 
ce larya o rtodoksów  odpow iedzia ła  w prost, że 
nie życzy  sobie jedno lite j o rganizacyi.

N eologow ie natom iast u ch w a lili onegdaj 
na kon fe rency i prezesów d y s try k to w y c h  m e- 
m o rya ł, zaw ie ra jący odpow iedź na o kó ln ik  m i­
n istra . M em orya ł w ręczyć ma deputacya. W y ­
rażone tam  je s t życzenie, aby m in is te r z w o ­
ła ł w sp ó ln y  kongres celem stw orzen ia  jedno ­
lite j o rgan izacyi.

G m i n y  w y z n a n i o w e .

W edle  roczn ika  sta tystycznego is tn ia ło  
na W ęgrzech z końcem  roku  1906. 579 g m in  
g łó w n y c h , a 1769 fi l i i .  Z g m in  g łó w n ych  
b y ło  271 re fo rm ow anych , zaś 1270 o rtodok­
sy jn ych . Z pom iędzy 411 rab inów  b y ło  170 
neo logów , a 240 ortodoksów . Ż y w io ł o rtodok- 
s y jn y  przeważa g łó w n ie  w  m a łych  m iaste­
czkach.

M a ł ż e ń s t w a  m i e s z a n e .

W edle w yka zu  urzędow ego zaw arto  
w  m iesiącu m a ju  na W ęgrzech 57 m a łżeństw  
m ieszanych. W  35 w ypadkach  b y ła  narze­
czona żydów ką , w  22 w ypadkach  p rzyzna ­
w a ł się narzeczony do w yzn a n ia  ż yd o w ­
skiego.

Norwegia.
H e n r y k  W e r g e l a n d s

H e n ryk  W erge lands, zn akom ity  poeta 
no rw esk i, obchodził n iedaw no 100 rocznicę 
u rodzin . U roczystość ta św ięcona by ła  w  ca­
łe j N o rw e g ii p rzy  liczn ym  udziale mas ludo ­
w ych . W  ostatn ich latach pośw ięc ił się W e r­
gelands z szczegó lnym  zapałem zupełnej po­
lityczn e j em ancypacyi ż yd ó w  N o rw e g ii, a 
walce te j zawdzięcza w ie le  p ięknych  u tw o ró w  
poetycznych swe pow stanie.

Anglia.
O b ł ę d  n a r o d o w c ó w .

D o ja k ic h  szalonych p lanów  doprow a­
dza ją  nacyona lis tyczne m ózgow nice  w  neo- 
żydow stw ie , św iadcz}' p ro jek t —  k tó ry  
pow sta ł w  A n g lii, aby s tw o rzyć  osobne p u ł­
k i żydow sk ie  w  a rm ii te ry  to ry  alnej. S łusznie 
tedy z w ró c ił się nacze lny rab in  ang ie lsk i, dr. 
H erm an A d ler, przeciw  tem u aw antu rn iczem u 
p lanow i przyczem  z w ró c ił na to uw agę, że 
żydz i są w e  w szys tk ich  gatunkach a rm ii an­
g ie lsk ie j s iln ie  zastąpieni.

M ija  się to z p raw dą —  pisze dr. A d le r 
—  że żydz i są obo jętn i dla a rm ii. W ed le  m o­
jego  zestaw ienia w  roku  1907. s łu ż y ło  we 
tlocie i regu larne j a rm ii nie m nie j ja k  60  o- 
fice rów  żydow sk ich , z ocho tn ików  zaś w ięcej 
n iż  100 o fice rów  i 800 żo łn ie rzy . Procentow o 
s łu ży  w  a rm ii w ięcej żydów , aniżeli innej 
ludności. W  w o jn ie  po łudn iow o -a frykańsk ie j 
bra ło  udz ia ł w  a rm ii regu larne j i w  posiłkach 
przeszło 3000 żydów . W  synagodze centra l­
nej odsłonięto pom nik  dla 116 żo łn ie rzy  ż y ­
dow sk ich , k tó rz y  w  w o jn ie  polegli. P ro jekt 
s tw orzen ia  londyńsk iego  p u łku  żydow skiego , 
na tra fi u nas na w ie lk i opór, g d yż  bardzo 
sobie życzym y , b yśm y do in n ych  p u łk ó w  
b y w a li p rzy jm o w a n i, a nie s łu ż y li ja k o  od­
rębny pu łk . Ż y d  a n g i e l s k i  u s i l n i e  
d ą ż y  d o  t e g o ,  b y  d z i e l i ć  p r z y w i ­
l e j e  i o b o w i ą z k i  p a ń s t w a ,  z k t ó ­
r e g o  o b y w a t e l s t w a  c z u j e  s i ę  d u ­
m n y  m.

Odpoczynek n iedz ie lny.

D o  szeregu p ro je k tó w  o odpoczynku nie­
dz ie lnym  w  A n g lii, o k tó rych  ju ż  w spom ina- 
liśm y , p rz y łą c z y ł się jeszcze p ro je k t cz łonka  
parlam entu, H illa . Zasadniczo je s t on za odpo­

czynk iem  n iedz ie lnym , pozostaw ia jednako ­
w o ż  w o lność pracy co d rug ie j n iedzie li ty m , 
k tó rz y  tego koniecznie potrzebują. C i zaś ż y ­
dzi, k tó rz y  św ięcą sobotę, m a ją  zupełną sw o ­
bodę pracy w  niedzielę.

Am eryka.
Rytuał w szpitalu.

Jeden z d y re k to ró w  znajdującego się pod 
zarządem  m agistra tu  szpita la w  Chicago im . 
M ichael Reese z w ró c ił się do starszego o r ­
dynatora  żydow sk iego  szpita la w  Odesie, K . 
P uryca z następującą p rośbą : W obec w zm a­
gającej się im ig ra cy i ż yd ó w  ro sy jsk ich  do 
A m e ry k i, m ag is tra t m iasta Chicago p ow z ią ł 
decyzyę urządzenia p rzy  szp ita lu  specyalnej 
ku ch n i koszerne j, k tó ra  ma uw zg lędn iać nie 
ty lk o  re lig ijne  potrzeby im ig ra n tó w , ale i ten 
rodzai pożyw ien ia , do którego żyd z i p rz y ­
zw ycza ili się w  k ra ju  rodz innym . P rosi tedy 
d y re k to r o zakom un ikow an ie  m u w sze lk ich  
pod tym  w zględem  danych. D o k to r Puryc 
na tychm iast przesła ł potrzebne w iadom ości.

C hrześcijańsko-socyalni przeciw  an tyse­
m ityzm ow i.

C złonkow ie  s tronn ic tw a  chrześcijańsko- 
socyalnego w  A m eryce, na odbyte j n iedaw no 
kon fe rency i, zredagow ali odezwę, zaw iera jącą 
bardzo surow ą naganę dla pa rty i, noszącej 
tę samą nazw ę w  Europ ie, lecz często iden­
ty fiku ją ce j się w  sw ej dz ia ła lności z antyse­
m itam i. Odezwa ta b rzm i: „Z w ią z e k  chrze- 
śc ijańsko-socya lny pow sta ł w  celu rozpo­
w szechnian ia  zna jom ości zasad w ia ry  chrze­
śc ijańskie j i uczuć chrześcijańskich. Jednakże 
w  kra jach europe jsk ich  w yrażen ie  „chrześc i- 
ja ń sko -so cya ln y " oznacza zupełnie co innego.

Nasz zw iązek chrześciańsko-socya lny nie 
m a n ic  w spólnego ani z n a w p ó ł fila n tro p ij­
n ym  ruchem  re fo rm a to rsk im  i  .społecznym , 
częstokroć oznaczonym  tą nazw ą, ani też z 
p a rtyam i chrześcijańsko-socya lnem ii w  N iem ­
czech, A u s try i i innych  państw ach starego 
św iata , up raw ia jącenri g w a łto w n ą  propagandę 
anty-społeczną i antychrześcijańską. Przeci­
w n ie , dzia ła lność tych  ostatn ich jakna jm ocn ie j 
potęp iam y, ja k o  przeciw ne interesom  k la sy  
p racu jące j".

D łu gow ieczność u żydów .
John R. C om m ons, protesor ekonom ii 

po litycznej w  un iw ersytec ie  W iscons in , w  w y - 
danem obecnie dziele „R asy i p rzychodźcy 
w  Stanach Z jednoczonych" rozp isu je  się ob­
szernie o d ługow iecznośc i żydów . „W y s o k a  
cy fra  urodzeń, a n iska  śm ierte lności1',  czy ta ­
m y  tam  m iędzy innem i, „d łu g ie  życie  jedno ­
stek czyn ią  żyd ó w  n a jżyw o tn ie jszą  z po­
m iędzy ras, za ludn ia jących A m erykę , g d y  
na jm n ie j żyw o tn ą  je s t rasa m u rzyń ska ". Po­
w o d y  d ługow ieczności u żyd ó w  upa tru je  prof.

Com m ons w  zw ycza jach  im ig ra n tó w  ż yd o w ­
skich , przestrzegających ściśle przep isów  re- 
lig łi.

Badania profesora C om m onsa rozciągają  
się w y łączn ie  na żyd ó w  przychódźców , nie 
d o tyka ją  zaś wcale żyd ó w  am erykańsk ich . 
Z  tego, co m ó w i autor, m ożnaby w y p ro w a ­
dzić w n iosek, iż  im  w ięcej żydz i oddalają się 
od sw ych  daw nych  tra d ycy i i im  lepie j asy- 
m ilu ją  się z otoczeniem k ra ju , w  k tó ry m  o- 
s iedli, tem  m nie j się u w yd a tn ia ją  cechy ich 
w iększe j żyw o tnośc i rasow ej.

W y k a z  s k ł a d e k  n a  b u d o w ę  d o m u  i n a  i n t e r n a t  

d l a  k r a j .  ż y d .  i n s t y t u t u  t e o l o g ,  w e  L w o w i e .

W y k a z  t r z y d z i e s t y  t r z e c i .

Przedtem wykazano K  46 .266 '80
4035. D r. Mahler, K raków  K  2 '—
4036. Ignacy Wachs „  „  1 '—
4037. M. D. Urabin „  „ 5' —
4038. J. Urabin „ „ 2 —
4039. Leon Lustig, Mielec „ 1 '—
4040. Leon Teitelbaum „ „  1 '—
4041. Meilech H orow itz  „ „  2 '—
4042. Cecylia Jaroniowa, Jarosław  „  — '60
4043. Samuel Pfeffer „  „ 2 ' —
4044. Markus G riiner „  „  1 '—
4045. Bernard Sanelig „  „  5 0 '—
4046. Mojżesz Dreifuss, naucz.,, „ 2 ' —
4047. Dawid Selzer, Lw ów  „  2 '—
4048. Czerner, K o łom yja  „ 2 '—
4049. Jakób Selzer „  „ 2 '—
4050. S. Baron „ „  V —
4051. Izak Rath „  „  T —
4052. D r. Trammer, K raków  „  15" —
4053. Safrin „  „  3 '—
4054. Inż. G ineig „  „  3 '—
4055 . Prof. N. Erdstein, S tanisławów „ 1 '—
4056. „  G. Febiński „  „  1 '—
4057. „ Fr. N ow ick i „  „  1' —
4058. „ Jan Wejlas „ „ 3 '—
4059. „ D r. J. Reinhold „  „  2 '—
4060. E. Sternberg „  „  2 '—'
4061. Hufschmidt „  „  5 0 '—
4062. G. Freier „  „  50' —
4063. J. Freierowa „  „ 5 0 '—
4064. M . Hónigsberg „  „ 5 0 '—
4065. S. Rudolf „  „  5 0 '—
4066. K . Reinhold, Kraków  „ 1 '—-
4067. G. Reinholdowa „  „  1 '—

W p łynę ło  razem K  46 .627 '40

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Panu R. P. dr. Merwin wyjechał ze Lwowa 

z początkiem lipca na odpoczynek letni, wróci 
prawdopodobnie z końcem feryi szkolnych.

Pierwsza krajowa elektryczna Piekarnia
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ulicy Bogusławskiego
= =  TELEFON Nr. 954. —" i

3.

Urządzona przy uwzględnieniu najnowszych wynalazków 
tak co do techniki jakoteż hygieny.

Poleca i dostarcza w  św ie ży m  stanie o ka żd ej porze dnia Chleb, p ie czyw o  białe i luksusow e.
— — — Wi ęks zym odbiorcom  znaczny opust. —

S k lepy  w ła sn e :  ul. Bogusławskiego 1. 3, ul. Sykstuska 1. 26, ul. Sobieskiego 1. 21, ul. Ły­
czakowska 10, ul. Piekarska 22, ul. Zimorowicza 5, ul. św. Zofii 3, ul. Kazimierzowska 47, 
ul. Gródecka 51, ul. św. Stanisława 4. ■— Z am ów ien ia  listow n ie lub te le fon em  Nr. 954.

m
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IW ONICZ Zahład zdrojowo-hą- 
pielowy i klimatyczny

u; Galicyi, (Stacya t .  k . kolei p a ń s tw o w e j).
Szczawy słono-jodo-bromowe i żelazisto jodó-bromowe. Kąpiele słono- 
jodowe, igliwiowe, borowinowe, gazowe jak w Nauheimie, zabiegi 
hydropalyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza. Zakład ortopedyczny 
Docenta chirurgii Dr. A. Gabryszewskiego we Lwowie przeniesiony

na lato do Iwonicza.
Za m ó w ie n ia  na m ie s zk a n ia , w o d ę , s ó l, ług i m uł p rzyjm u je  i w szelkich w yjaśn ie j u d zie la

Dyrekcya Zakładu zdrojDwo-kupielowcgo w Iwoniczu.

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

Lw ów , ul. Polna 25.

i Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach najko­
rzystniejszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną  
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

Lwów, ul. Kilińskiego 
(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

i
we L w o w i e ,  w P asażu  M ikołascha.

Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 
10 wieczorem. — ----------- - Od 30 Iipca b. r.

\mmim w
oryginalne i jedyne zdjęcie firmy Pathee Freres 
z Paryża i senzacyjny program obrazów mó­

wiących i śpiewających.
Co tygodn ia  now y program J

Rok za łożena  1782.

Pierwsza
i najstarsza
Fabryka 

 /

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
V!/
VI/
VI/ I

Mam zaszczyt uwiadomić P. T. Publiczność, iż już otworzyłem z największym kom ­
fortem urządzony

PAWILON SZAMPAŃSKI
= = = = =  przy ulicy Jagiellońskiej 1. 15, = = = = = =

gdzie dostać można W ina szam p ańsk ie na szk lanki i w oryginalnych butelkach, również 
likiery i koniaki najlepszej marki. — Kuchnia wyborowa. W  każdej porze dnia i w nocy po­
trawy gorące na maśle i zimne przekąski. — Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wyrazem wysokiego szacunku

I g n a c y  E ł i r l i c ł i .
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[ .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

B a n k  hipoteczny
Oddział depozytow y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek- bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytow e
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie b ezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.,

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4
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urządzony wytwornie — 
wzorowo.

Zakład otwarty bez przerwy, także przez wa­
kacje.

VI/
VI/
VI/
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VI/
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VI/

£ Instytut naukou/y 3
G R O N A STO W AR ZYSZO N YC H  

N AU C ZY C IE LI 
w e L w ow ie, ulica Asnyka 1. 8

przygotowuje : 
uczniów  publicznych do codziennych 

lekcyi szkolnych.
P ryw atystów  i ek stern istów  do wszel­

kich egzaminów (n. p. m atury gimn., 
realn., seminar., egzam. wstępny do 
wszystkich klas szkół średnich.

Dla zamiejscowych

PENSYONAT
prowadzony

*  .

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
C A B A R E T  B R IS T O L  ^
stów. Senzacyjnj" program Początek o godzinie 10-

najlepsza nasypka dla niemowląt i dzieci.
Cena pudełka 50 halerzy.

=  W SZĘDZIE PRO SZĘ ŻĄDAĆ =
Główny skład wysyłkowy:

Apteka pod „Z łotym  Jeleniem “
Lwów — Rynek 1. 29. (bram a Andriolego). g

--------------- ishsS

Z a k ł a d  d E n fy s fy c z n o  ■ te c h n ic z n y  ^

FRANCISZKA GLASGALLA
Lwów, ul. Sykstuska 1. 2.

odznacz, złotym medal, i krzyżem honor, na wystawie 
wykonuje zęby i szczęki.

: I*-:;:-*

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N. K A T Z N E R  i kom isow y - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysku , Brodach i Ra­

dziw iłłow ie .
Stale ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z R osy i w raz  z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
W y w ó z  w e łn y  d rz e w n e j, desek na s k rz y n k i d la  ja j ,  

b ru s k ó w  i to c z y d e ł d la  kos i ż n iw ia re k . S p rze d a ż  

w ę g l a  kam ien nego , koksu i a n tra c y tu . 

Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 
banderolą rządową.

A dres : N. K a tzn e r, Po dw o ło czyska .

Z A K Ł A D  RYTOW NICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/

Z drukarni Zygmunta Hałaoińskiego we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


